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ATAK HA SAHORZAD
W szyscy w Polsce rozum ieją do­

skonale, że pobudki postępow ania p. 
Prystora w stosunku do Kas Chorych 
albo Ministerjum Spraw W ew nętrz­
nych w stosunku do sam orządów  
m iejskich o w iększości socjalistycz­
nej m ają ch a rak te r  nie rzeczow y, a- 
le zgoła niedw uznacznie partyjno - 
polityczny. W arto  w szakże zw rócić 
uw agę na fak t pozornie zadziw iają­
cy: oto „posunięcia" odnośne obozu 
„sanacyjnego" cieszą się całkiem w y­
raźnym poklaskiem prasy narodowo- 
demokratycznej. O statn io  p rzyby ła  
do Łodzi jakaś tajem nicza, bo nie 
chcąca ujaw nić celu swego poby tu  
„kom isja m in isterja lna", badająca 
n iek tó re  dziedziny gospodarki m iej­
skiej. „Gazeta W arszawska" ro z­
poczęła  w zw iązku z tern praw dziw ą 
kam panję przeciw ko „czerw o­
nym  rządom ", lansuje pogło­
ski o m ianow aniu rychłem  kom isa­
rza, zarzuca „rozrzutność" M agistra­
tow i socjalistycznem u, w yciągając 
dłoó b ra tn ią  a  serdeczną w k ie ru n ­
ku organów  łódzkich w ielkiego k a­
p itału  w łókienniczego.

„Gazeta W arszawska" zrobiłaby  o 
w iele lepiej, gdyby zajrzała  za kuli­
sy o niebo jej bliższe, za  kulisy rzą ­
dzącego W arszaw ą trag i - kom iczne­
go bloku endecko  - bebesow ego; ali­
ści m niejsza o to- 

Sens rzeczy polega na tym. że p. 
Prystor w swojej „polityce" ubezp ie­
czeniowej w ykonyw a dokładnie zle­
cenia narodow ej dem okracji, p o w ta­
rzane uporczyw ie przy  każdej sposo­
bności od  szeregu lat; tak  sam o k ie­
row nicy Ministerjum Spraw W ew nę­
trznych „dostosow ują się" lojalnie do 
pragn ień  narodow o - dem okratycz­
nych co do likw idacji „czerw onych 
rządów " po  m iastach R zeczypospoli­
tej.

Jak że  to?! czyż ta  gospodarka 
„czerw ona" nie jest ,.rozrzu tna"? w y­
dają tyle pieniędzy na opiekę spo­
łeczną, na oświatę i na budowę do­
mów robotniczych! czyż ta  gospo­
d ark a  nie „obciąża" ludności? „bied­
ni" fabrykanci i kamienicznicy muszą 
płacić podatki miejskie!

Zgroza, n iepraw daż?
A tuż zaraz , jednym  tchem  z miną 

całkiem  po w ażną: ..magistrat socjali­
styczny nie potrafił rozwiązać palącej 
kwestji mieszkaniowej". U w ażacie?

M ag istra t zadużo w ydaw ał na bu ­
dow ę domów! — „oskarżenie" pierw­
sze; m agistrat zam ało w ybudow ał 
domów! —  „oskarżenie" drugie. 

D ow cipnie pom yślane?
A le ża rt na  stronę...
„B raterstw o  broni" obozów  , .sa­

nacyjnego" i narodow o - dem okra ty ­
cznego w w alce przeciw ko Kasom  
C horych i p rzeciw ko sam orządow i so ­
cjalistycznem u, ..b ra terstw o broni", 
polegające na  tym, że „sanacja" p ró ­
buje dan ą  insty tucję rozbić, a n a ro ­
dow a dem okracja ofiarow uje jej r a ­
dośnie w łaściw ą „ideologję", w łaści­
we ..uzasadnienie teo re tyczne", — 
to  „b ra ters tw o "  wywodzi się ze ź ró ­
dła w cale głębokiego: w grę wchodź! 
wspólny interes klasowy.

Panow ie publicyści z t. zw. in te li­
gencji „sanacyjnej" w yobrażają so­
bie, że toczą bój w yłącznie politycz­
ny ze znienaw idzoną PPS., w samej 
zaś rzeczy  u jaskraw iają  tylko swoją 
is to tn ą  ro lę, —  ro lę  narzędzia, rolę 
..ślepego m iecza" w rękach  wielkiego  
kapitału i całej tej ko łtunerji m iesz­
czańskiej, co to  uw aża socjalistów  za 
„an tychrystów ", i choćby tysiąc razy  
głosow ała na listy  p. Sławka, pozo­
stan ie  zaw sze z ducha narodow o-de- 
m okratyczną.

A tak  na sam or. ’ socjalistyczny, 
a tak  na  ubezpieczenia społeczne — 
to część sk ładow a a n ieodłączna a ta ­
ku na  demokrację. Jeżeli ocalim y 
demokrację, ocalim y rów nież i sa­
morząd. „K om isarzy" się nie boimy; 
m asy dow iedzą się prawdy o p rzy ­
czynach ich m ianow ania. A p ro le ta r­
ia t m. Łodzi zdaje sobie spraw ę do­
skonale. że kam panja przeciw ko M a­
gistratow i socjalistycznem u, p ro w a­
dzona n a  „w szystkich fron tach" i

POLITYKA ZAGRANICZNA ANGLJI
MOWA TOW. HENDERSONA W  IZBIE GMIN

NA MIĘDZYNARODOWY ZLOT MŁ0DZIE2Y 
SOCJALISTYCZNEJ 00 WIEDNIA

Londy, 5 lipca. (PAT.). P rzem a­
wiając w Izbie Gm in w czasie dysku­
sji nad p o lity k ą  zagraniczną Anglji— 
podczas narad  nad odpow iedzią na  
m owę tronow ą —  C ham berlain za­
znaczył w spraw ie ew akuacji Nad- 
renji, że w ycofując w ojska angielskie, 
nie zyskałoby się niczego, gdyby te ­
go sam ego k roku  nie uczyniły  jedno­
cześnie F rancja i Belgja. R ząd bada 
w tej spraw ie opinję innych rządów  
Imperjum. M ów ca zaznaczył, że ni­
gdy n ie zam ykał drzw i w  spraw ie 
w znow ienia dyplom atycznych sto­
sunków  z Rosją, jednakże ustalan ie  
jedną rę k ą  stosunków  dyplom atycz­
nych, a  jednocześnie prow adzenie 
drugą rę k ą  wrogiej propagandy — 
byłoby ak tem  nielojalnym  i n ieuczci­
wym, a bez zap rzestan ia  p rzez  Rosję 
upraw iania propagandy stosunki dy­
plomatycznie nie m ogłyby być podję­
te-

Sekretarz Stanu Spraw Zagranicz­
nych, tow. Henderson odpowiadając 
na wywody Chamberlaina, zaznaczył, 
że możliwie najrychlejsza ewakuacja 
Nadrenji iesr najbardziej słusznem  
stanowiskiem w obec Niem iec, które 
tak dalece. ;ak tylko mogły, w ypeł­
niły nałożone na nie zobowiązania. 
Jednocześnie minister przyznał, że 
nic leżałoby to w interesie pokoju w 
Europie, gdyby laok  ten czyniono 
stopniowo. Anrfl-a mówił minister, 
będzie starała się doprowadzić do 
tego. aby rządy francuski i belgijski 
uczyniły ten krok jednocześnie

W ielką Brytanją i nie przewiduje, a- 
by poważniejsze trudności przeszko­
dziły tym Rządom wejść na tę drogę.

Co dc stosunków z Rosją, tow. 
Henderson powiedział jedynie, że 
stanowisko, jakie zajmie Rząd, bę­
dzie zależało od odpowiedzi, jaką 
otrzyma od Rosji; w  kwestji propa­
gandy minister przypomniał, że Mac 
Donald wyluszczył już jasno w roku 
1924, iż Anglja nie będzie tolerowała  
propagandy, która narażałaby na 
szwank interesy wewnętrzne, w  
i w  którejkolwiek części Imperjum 
Brytyjskiego. Takie jest stanowisko 
obecne Rządu i takiem pozostanie 
ono nadal.

W  zakończeniu  swego przem ów ie­
nia tow. Henderson zw rócił uwagę 
na kw estję klauzuli fakultatyw nej, 
zaw arte j w  sta tucie  stałego T rybu­
nału  spraw iedliw ości m iędzynarodo­
wej. M inister oświadczył, że w tej 
dziedzinie R ząd nie uczyni niczego, 
p rzed  porozum ieniem  się z dominja- 
mi-

Rząd uważa, że traktat locarneń- 
ski i pakt Kellogga powinny być bra­
ne pod uwagę zawsze, gdyż będzie 
chodziło o metody stabilizacji pokoju 
powszechnego. Czynniki te  jednakże 
nie oddadzą tak ich  przysług spraw ie, 
jakie m ogłyby oddać, jeśli w kw estii 
klauzuli fakulta tyw nej nie będą  po d ­
ję te  dalsze kroki.

Po przem ów ieniu tow. Henderso­
na n arady  Izby odroczono do p o n ie­
działku dn. 8 b. m.

Cały szereg grup zagranicznych, w y­
jeżdżających na Zlot, zatrzym uje się w 
drodze do W iednia — w  Warszawie.

W  dniu 9 lipca przybywa do W arsza­
wy grupa M łodzieży Socjalistycznej 
Finlandji i Łotwy. •

Z okazji przybycia gości zagranicz­
nych Kom. Centr. Org. Mlodz. T. U. R. 
urządza w tym dniu uroczystą Akade­
mię w gmachu Z. Z. K„ ul. Czerwone­
go Krzyża 20, o godz. 7 w ieczorem .

Dn. 10 lipca r. b., o godź. 7 rano, 
przybyw ają ponadto  do W arszaw y to ­
w arzysze z Prus Wschodnich, w liczbie 
kilkudziesięciu osób, by, połączywszy 
się z grupą polską i wyżej w spom nia­

nymi towarzyszam i Finlandji i Łotwy, 
udać się do W iednia.

Organizacja M łodzieży T. U. R. u sta ­
liła już program  przyjęcia gości i zwie­
dzania m iasta, oraz zetknięcia się z 
miejscowemi organizacjami robotn icze­
mu

Przew idziane jest także przybycie do 
Dziedzic grupy młodzieży rumuńskiej, 
k tó ra  już od granicy razem  z naszą 
młodzieżą uda się w dalszą drogę do 
W iednia.

Zaznaczamy, że poza grupą O rgani­
zacji M łodzieży T. U. R. wyjeżdżają z 
Polski na Zlot rów nież tow arzysze n ie ­
mieccy oraz żydowscy z organizacyj 
„Frajhajt" i „Cukunft".

25-LECIE REWOLUCJI 1904 R.

z

SPRA W A  ROKOWAŃ ANGIELSKO-CHIŃSK^H

W  związku z w ielką uroczystością 
obchodu zbrojnej rewolucji 1904 — 5 r., 
oraz Zjazdu członków b. Organizacji 
Bojowej PPS. — Centralna Komisja Hi­
storyczno - Archiwalna Stow. b. W ięź­
niów Politycznych przygotowuje w y­
daw nictw a, odnoszące się się do dzie­
jów w alk rewolucyjnych z tego okresu.

Komisja zw raca się z prośbą do uczest 
ników  tych w alk o nadsyłanie prac z

tego zakresu, — wspomnień osobistych, 
lub rękop isów  fotografij, odezw, b ro ­
szur i t. p. pod adresem : Piotr Jagodziń­
ski, Warszawa, Leszno 53. Stow. b. 
W ięźniów Politycznych.

Celem opracow ania tych m aterjałów 
pow ołana zostanie specjalna komisja re ­
dakcyjna, skład której niebawem  poda­
my do wiadomości.

0 REDUKCJĘ ZBROJEŃ MORSKICH

Londyn, 5 lipca. (PAT.). Podczas dzi­
siejszych narad nad odpowiedzią na mowę 
tronową Austen Chamerlain zapytał rów­
nież sekretarza stanu spraw zagranicznych 
tow. Hendersona, czy może udzielić Izbie in­
formacji o przebiegu rokowań między bry­
tyjskim ministrem pełnomocnym w Chinach 
i przedstawicielami rządu nankińskiego.

Odpowiadając na pytanie p. Chamberlai­
na, tow. Henderson zaznaczył, żs w roko­
waniach między przedstawicielami rządów 
brytyjskiego i chińskiego o traktat handlo­
wy wyłoniły się różnice w poglądach na 
sprawy zasadnicze. Rząd chiński zgodził się

nie, sir Miles Lampsom, zaproponował pod­
jęcie w tej sprawie rokowań na podstawie 
porozumienia z roku 1924. Na propozycję 
tę chiński minister spraw zagranicznych od­
powiedział w zasadzie przychylnie, wysu­
nął jednak szereg zmian i poprawek, nad 
któremi Rząd brytyjski będzie musiał się 
zastanowić. W sprawie odszkodowań bok­
serskich, chińczycy zaproponowali, aby fun- 

i  dusze odszkodowań użyto przedewszyst- 
kiem na odbudowę i wyrównanie strat, k tó­
re poniosły koleje, i aby odsetki, pochodzą­
ce z oprocentowania tych funduszy, przela­
no na cele oświatowe, Propozycje sir Mile-

W aszyngton, 5 lipca. (PAT.). K oła 
m iarodajne am erykańskie są  zdania, 
że pogłoski pesym istyczne, odnoszą­
ce się do rezu lta tów  rozm ów  dyplo­
m atycznych w spraw ie nowej red u k ­
cji zbrojeń m orskich, nie są niczem 
uspraw iedliw ione. Przeciw nie, w szy­
stko  w skazuje, że przebieg tych ro z ­
mów jest pom yślny. P rzypuszczają 
tu, że jest rzeczą możliwą, iż Mac

D onald wygłosi w kró tce  w ażne oś­
w iadczenie w tej spraw ie.

Jed n ak że  istnieje pew na p o d sta ­
wa dla przypuszczeń, iż tak  w S ta ­
nach Zjednoczonych jak w W ielkiej 
Brytanji, istn ie ją pew ne usiłow ania 
w k ierunku zaham ow ania rokow ań 
za pom ocą bezpodstaw nych pesym i­
stycznych wiadom ości.

GŁOSY NIEMIECKIE 0 ZAWARCIE TRAKTATU 
HANDLOWEGO Z POLSKĄ

jednak na wyłunienie przez obie strony ko- I sa Lampsona badane są obecnie przez obie i
misji ekspertów, którzy mają przygotować 
grunt do właściwych rokowań. Co się tyczy 
uznania stanu prawnego w Wei-Hai-Wei. 
to brytyjski minister pełnomocny w Peki-

sfrony. W kwestji położenia prawnego w 
dziedzinie eksterytorjalności rząd chiński 
wysunął pewne propozycje, na które dele­
gacje jeszcze nie odpowidziały.

SOWIETY NIE ZGADZAJA SIĘ NA ŻADNE
„WARUNKI"

W  ZWIĄZKU Z PODJĘCIEM STOSUNKÓW DYPLOMATYCZNYCH
ANGIELSK0-S0WIECKICH

w ew nętrzne Anglji i dominjówBerlin, 5 lipca. (PAT,). T elegrafen  
Union donosi z M oskwy, że ro k o w a­
nia w spraw ie podjęcia stosunków  
dyplom atycznych m iędzy Anglja a i  
Sow ietam i napo tykają  na now e tru d ­
ności.

R ząd M ac D onalda gotów  jest n a ­
w iązać stosunki z Sow ietam i tylko 
pod w arunkiem , jeżeli Sow iety  zo­
bow iążą się nie w trącać  w stosunki

„ , -an ­
gielskich i jeżeli zobow iążą się z a ­
p rzestać  w szelkiej propagandy bol­
szewickiej w kolonjach angielskich, 
W arunki te  rząd  sowiecki odrzuca,
dom agając się bezw arunkow ego
Wznowienia stosunków  dyplom atycz­
nych i w ysłania am basadorów  do 
M oskw y i Londynu-

MOSKWA, 5 lipoa (PAT). (Tass). Prasa 
w artykułach wstępnych oświadcza, że 
ZSRR nic zgodzi się na żadne rokowania w 
sprawie ustalenia warunków podjęcia sto­
sunków dyplomatycznych angielsko - sowiec­
kich. Rząd sowiecki — twier izi prasa — 
pozostaje wiernym stanowisku, wyłuszczo- 
nemu przez Piatakowa wobec delegacji prze­
mysłowców angielskich, że porozumienie e- 

kcnomiczne możliwe jest jedynie po nawią­
zaniu, bez ustalania jakichkolwiek warun­
ków, normalnych stosunków dyplomatycz­
nych.

W sprawie odpowiedzi, udzielonej przez 
MacDonalda Baldwinowi, że w kwestji sto­
sunków z ZSRR zamierza trzymać się zasa­
dy, ustalonej w nocie z 1924 r., wydanej z o- 
kazji listu Zinowjewa, ,,Izwiestja“ oświad- 
ozają, że nota ta była podpisana przez G re­
gory ego i został następnie zdezawuowana
” *•* ^ *  ** ^  ‘i * 'i , ~ i j —u  —

często bardzo — bronią bardzo 
paskudną jest także  —  pom iędzy in- 
nem i — „ow ocem " zem sty  za pomoc.

GŁOSY PRASY SOWIECKIEJ
przez MacDonalda, albowiem list Zinowjewa 
okazał się falsyfikatem, jak to stwierdziła 
Rada generalna Trade Unionów angielskich 
Przypominając interwencję angielską w 

.ZSRR, akcję antysowiecką dyplomatów an­
gielskich, rewizję w towarzystwie Arcos 
i t. d., dziennik pokreślą, że strona sowiec­
ka a nie strona angielska miałaby raczej p ra­
wo do stawiania warunków i domagania się 
gwarancji.

„Prawda" oświadcza, że niemieszanie się 
wzajemne do spraw wewnętrznych stanowi 
naturalną podstawę stosunków dyplomatycz­
nych. Rząd sowiecki uznaje oczywiście tę 
elementarną zasadę i wszelkie rokowania w 
tej sprawie są zbyteczne. Aluzje co do ko­
nieczności ustalenia jakichkolwiek warun­
ków lub zobowiązań mają na celu — zda­
niem dziennika — sabotowanie podjęcia sto­
sunków dyplomatycznych.

Berlin, 5 lipca. (PAT.). „G erm ania" i 
„Deutsche Tagesztg." zamieszczają je­
dnobrzm iące kom unikaty, zapow iadają­
ce, że po pow rocie posła niem ieckiego 
R auschera do W arszawy, oczekiw ać 
należy silniejszego ożywienia rokow ań 
handlowych polsko-niem ieckich. W cza­
sie swego pobytu w Berlinie, pos. Rau- 
scher inform ował się szczegółowo o sy­
tuacji, jaka pow stała w związku z no- 
wemi zarządzeniam i w dziedzinie ceł 
prohibicyjnych dla rolnictwa. Nowe cła 
ochronne na artykuły  rolnicze muszą, 
według kom unikatu, wywołać nowy

zw rot w rokow aniach handlowych z 
Polską. Jak  dotąd, ze względu na skom ­
plikow any ch arak te r sprawy, niemożli- 
wem było jeszcze w ysunięcie szczegó­
łowo opracow anych propozycyj, jednak­
że w tych dniach naw iązany zostanie 
na nowej podstaw ie kon tak t z k o n tra ­
hentem  polskim. Jednocześnie hugen- 
bergow ski „Der Tag" zam ieszcza a r ty ­
kuł, nadesłany z niem ieckiego Górnego 
Śląska, wypowiadający się za koniecz­
nością ofiar niem ieckich na rzecz za­
w arcia tra k ta tu  handlowego z Polską, 
w in teresie  ogólno-niemieckim.

DOOKOŁA SPRAWY RATYFIKACJI UKŁADÓW 
0 DŁUGACH MIĘDZYSOJUSZNICZYCH

Paryż, 5 lipca. (PAT.). Posiedzenie 
Rady gabinetowej zakończyło się 
o godz. 12-3P Rada zbadała sytuację, 
jaka wytworzyła się na skutek de- 
cyzyj komisji finansowej Izby w spra­
wie ratyfikacji układów o długach 
międzysojuszniczych.

Paryż, 5 'lipca . (PAT.). Komisja 
spraw  zagranicznych, om aw iając kw e 
slję zastrzeżeń, postanow iła  13 gło­
sami przeciw ko 12, p rzy  9 pow strzy­
m ujących się, aby  spraw ozdaw ca 
S tern  prow adził w dalszym  ciągu ro ­

zm owy z kom isją finansow ą na pod­
staw ie propozycji, p rzyjętej przez tę 
ostatn ią.

W  dalszym  ciągu komisja spraw  
zagranicznych postanow iła  15 gło­
sami przeciw ko 5, przy 9 w strzym u­
jących się, wyraziś komisji finanso­
wej pragnienie w staw ienia do usta­
wy ratyfikacyjnej specjalnej k lauzu­
li, ustalającej, że sp ła ty  z ty tu łu  d łu ­
gów nie mogą p rzek raczać  nadw yżki 
sum, płaconych przez Niemcy, po 
zapłaceniu  od szk o d o w ać

NOWY POMYSŁ WALDEMARASA

jaką M agistrat okazał w swoim cza­
sie strajkującym  w łókniarzom , — jest 
zemsta kapitału.

Berlin, 5 lipca. (PAT.). .,Vossische 
Zeitung" donosi z Kowna, że rząd 
litew ski w najbliższych dniach ma 
przedłożyć Lidze N arodów  obszerny 
m em orjał, o skarżający  P olskę o ak ­
cję w yw rotow ą przeciw ko Litwie. 
M em orjał ten  zaw ierać m a rzekom o 
dokum enty, pow ołujące się na to, 
iż tero ryści litew scy p rzy  zam achach 
bom bow ych, używ ali bomb konstruk

cji polskiej. A
„V ossische Zeitung" w zw iązku 2 

tem, zw raca uwagę na niezwykle 
chłodne przyjęcie, jakie spo tkało  d e­
legatów  komisji kom unikacyjno - 
tranzytow ej Ligi N arodów  ze strony 
p rem jera W aldem arasa zaznaczając 
że W aldem aras w ten  sposób chciał 
podkreślić  swe desin teressem ent w 
stosunku do Ligi Narodów.

DYMISJA GABINETU W P0RTUGALJI
Lizbona, 5 lipca. (PAT.). Z pow o­

du powstałych w łonie rządu różnic 
zdań, prezes Rady Ministrów złożył 
na ręce naczelnika państwa dymisję 
całego gabinetu. Naczelnik państwa

rozpoczął już narady, mające na celu 
utworzenie nowego gabinetu- Do­
tychczasowy rząd sprawować będzie 
swe funkcje do czasu zlikwidowania 
kryzysu.
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ANKIETA 0 ORGANIZACJI WOJSKA 
FRANCUSKIEGO

*Revn«: des Vivants", czasopism o
francuskie, ogłosiło ank ietę  nad kw e­
s t^ , jak w przyszłości należy zorgani­
zować armję francuską. Javenel, znany 
publicysta i polityk francuski, rozpo­
czyna ankietę  tę  pytaniam i: o ile od­
pow iadają francuskie urządzenia woj­
skow e 1) potrzebom bezpieczeństwa, 
2) środkom pieniężnym, 3) materjałowi 
ludzkiemu, 4) potrzebom produkcji, 5) 
polityce kolop.jaŁaej, 6) polityce zagra- 
Kicznej, a ostatecznie 7) zasadom demo­
kracji. Juvenel bierze za wzór armję 
niemiecką, powołując się na generała 
Nolleta, k tó ry  powiedział, że układ 
w ersalski zaopatrzy ł Niemcy w jedyną 
now oczesną armję.

„Trzeba nam wiedzieć, jak się ma­
my zachować, bo ośmiesza to  zwy­
cięzcę, jeżeli czyni zwyciężonemu za­
rzu t z systemu, k tóry  mu zarzucił, a 
który pow iększył jego siłę strateg icz­
ną  i zmniejszył jego ciężary finanso­
w e, siebie zaś pozbawiam y korzyści 
pow iększenia siły m ilitarnej i zmniej­
szenia w ydatków . Zapewniwszy Niem­
com airmję o największej sile ofenzy- 
wy przy najmniejszych kosztach, w a­
ham y się pomiędzy wojskiem zawo- 
dowem, arm ją narodow ą, i milicją, 
dodając do 1 /3  armji narodow ej %  
w ojska zawodowego, tw orząc naj­
dziwniejszą mieszaninę, k tó ra  nikogo 
nie zadowolni poza autorem  tego 
planu, którym  jest sztab generalny. 
Nasza polityka wojskowa jest n ie ­
zdecydow ana, wojsko niezadow olo­
ne, a najmniej zadowoleni — podatn i­
cy. Ze w szystkich wielkich państw  
F rancja ma najwyższy budżet wojsko­
wy, w stosunku do swych ogólnych 
w ydatków . Anglja, A fteryka , Niemcy 
nie znają powszechnej służby woj­
skowej, a Francja zatrudnia służbą 
wojskow ą 250 tys. ludzi pow ołanych 
i 400 tys. zawodowych żołnierzy. Ta 
m etoda jest odpow iedzialna za naszą 
nieudolność w w alce gospodarczej, 
bardziej dziś decydującej od wojen. 
W ydaje nam się, że żyjemy w cza­
sach, w k tórych  Francja miała dwa 
razy  tyle ludności, co Niemcy, i mo­
gła sobie pozwolić na zbytek  szafo­

wania ludźmi. Ten system  jest p rzy­
czyną imigracji do Francji, gospodar­
czo niebezpiecznej, bo im więcej ob­
cych sprowadzam y, tern więcej p ie ­
niędzy wywozimy.

Pułki nasze zapełniam y A frykana­
mi, przez co nasz system  m ilitarny 
w ytw arza stałe niebezpieczeństw o 
dla naszego państw a kolonjalnego.

W Genewie Francja wnosi o  ogra­
niczenie zbrojeń, zagw arantow ane o- 
graniczeniero budżetów wojskowych, 
w  Paryżu żąda Rząd francuski od po­
wolnego parlam entu podwyższenia 
kredytów  wojskowych...

Nie można zaw ierać trak ta tó w  u- 
roczystych, uznać wojny za bezp ra­
wie, nie wyciągając z tego żadnych 
praktycznych konsekwencyj. Doku­
mentuje się ty lko swą niew iarę w 
skuteczność uroczyście zaw ieranych 
trak ta tów . Popełnim y jeno cięższy 
jeszcze błąd, dając Niemcom p re tek st 
do zbrojenia się.

O ile nie dotrzymamy trak ta tó w  i 
nie uznamy, że rozbrojenie Niemiec 
jest jeno początkiem  i w arunkiem  
przygotowawczym  naszego własnego 
rozbrojenia... pozbędziem y się, opu­
szczając Nadrenję, środka wym usze­
nia resp ek tu  dla trak ta tów .

Żaden naród  nie poniósł tyle ofiair 
dla swej armji, a armja jest niezado­
wolona, musimy się zdecydować na 
wojsko zawodowe, albo na milicję.

Form uła tra k ta tu  w ersalskiego, n a ­
rzucona Niemcom, zmusza nas do 
szukania typu organizacyjnego, po­
dobnego do armji niemieckiej, albo 
postąpim y wedle projektu Paula-Bon- 
ccura : umiędzynarodowim y milicję,
rozbroim y Niemcy i siebie i pew ne­
go dnia umożliwimy istnienie między­
narodow ej armji, w której Leon Bour­
geois słusznie widzi jedyną skuteczną 
gw arancję pokoju".

Tow arzysz Paul-Boncour w innym 
artyku le  tego samego num eru „Revue 
des Vivants" mówi o swym projekcie 
milicji, ale ten  poda niew ątpliw ie do 
wiadomości czytelników  „Robotnika" 
tow. H enryk Bezmaski.

H. D.

m mmi

TOWARZYSZKI! ZAPISUJCIE SIĘ NA OBOZ 
LETNI Z. R. S. S.

W Zawodzi u pod Częstochową o- 
fwarty zostanie w dn. 14 lipca r. b. 
I-szy robotniczy obóz letni Z. R. S. S. 
dla kobiet.

Obóz, k tóry  będzie trw ał dwa tygod­
nie (od 14 lipca do 1 sierpnia), nie bę­
dzie miał charak teru  wyłącznie instruk­
torskiego. Będzie on raczej dążył do u- 
spraw nienia pod względem techniczno- 
sportowym  i będzie daw ał ogólne w ia­
domości teoretyczne z dziedziny hygje- 
ny, anatomji, teorji wychowania fizycz­
nego, system atyki, ćwiczeń gimnastycz­
nych, gier sportowysch oraz ogólnych 
celów i dążeń sportu robotniczego. U- 
czestniczki um ieszczone zostaną w gma­
chu miejscowej szkoły w dobrych w a­
runkach higjenicznych.

Zgłoszenia należy kierow ać do Sekre- 
tarja tu  Generalnego Z. R. S. S., W arsza­
wa, ul. F lory 1 m. 18. Telefon 334-95. 
W pisowe wynosi 15 złotych od osoby. 
Za tę sumę uczestniczka otrzymuje ca ł­
kow ite utrzym anie w  obozie, oraz bez­
p łatny lokal. Koszta przejazdu koleją 
zw raca ZRSS po ukończeniu kursu. Wpi 
sowe winno być wpłacone bezwzględnie 
przed rozpoczęciem  kursu.

Towarzyszki - członkinie robotniczych 
klubów sportowych. Szwankuje jeszcze 
p raca sportow a wśród kobiet. Korzy­
stajcie więc z tej jedynej sposobności i 
zapisujcie się na obóz letni Z. R. S. S.l 
W obec bliskiego term inu otw arcia 
Obozu zgłoszenia muszą być w ysła­
ne natychm iast.

STRZAŁY NA GRANICY
POLSKO-LITEWSKIEJ

PAT. donosi:
Dnia 4 b. m. o godz. 16-ej na granicy 

polsko-litew skiej, w kierunku miejsco­
wości T ertezja, padło 5 strzałów  k a ra ­
binowych.

W ysłany w stronę, skąd było słychać 
strzały , pa tro l K. O. P. spostrzegł osob­
nika cywilnego zabitego, jednak leżą­
cego na tery torjum  Iitewskiem, w odle­
głości 5 m etrów  od granicy. W skutek 
tego patro l nie interw enjow ał, pop rze­
stając na pozostaw ieniu posterunku ob­
serwacyjnego.

Towarzyszowi i przyjacielowi na­
szemu ANDRZEJOWI STRUGOWI 
życzenia bardzo serdeczne składa z 
powodu ślubu

REDAKCJA  „ROBOTNIKA".

KRONIKA POLITYCZNA
PRZYJĘCIE U AMBASADORA 

P. PATKA W MOSKWIE.
(PAT.). Onegdaj poseł polski w Mo­

skwie p. Stanisław  P atek  urządził w pry 
w atnych swych apartam entach  przyję­
cie, w którem  wzięli udział: oprócz
przebyw ających obecnie w Moskwie 
państw a Dewey, rów nież am basadoro­
wie: Herbette, Cerutti Tanaka z m ał­
żonkami, poseł szwedzki de Heyden- 
stan i radca am basady francuskiej w  
W arszaw ie Trypyer z małżonkami, o- 
raz wyżsi urzędnicy poselstw a polskie­
go i attaches.

WYJAZD P. DEWEY'A 
DO LENINGRADU,

W czoraj radca finansowy przy rzą ­
dzie polsikim p. Dewey, po kilkudnio­
wym pobycie w M oskwie, wyjechał do 
Leningradu.

SKUTKI WCZORAJSZEJ BURZY
NOCNEJ

DO UCZESTNIKÓW 
ZLOTU WIEDEŃSKIEGO

Każdy uczestnik Zlotu winien zabrać 
z sobą: 

przybory do mycia, 
przybory do jedzenia (menażka, ku­

bek, łyżka, nóż, widelec),
jedzenie na drogę (na 20 godzin), 
zapasową bieliznę,
coś ciepłego do okrycia na, wypadek 

chłodu,
mandolinę, aparat fotograficzny itp.— 

co masz.
Obowiązujące: niebieska kosfuia

(bluzka) organizacyjna, krawat czerwo­
ny, znaczek organizacyjny. (Nabyć je 
możno w Spółdzielni „TUROWIEC", 
Warszawa, ul. W arecka 7).

* **
Wszyscy towarzysze warszawiacy ja­

dący na Zlot winni stawić się na zbiór­
kę, która odbędzie się w poniedziałek, 
8 lipca r. b., o godz. 7 w., na boisku 
„Skry" przy ul. Okopowej Nr. 43. Obec­
ność obowiązkowa!

***
Zbiórka wszystkich towarzyszy jadą­

cych na Zlot z Warszawy odbędzie się 
o godz. 18.30 wiecz. na podwórzu przy 
ul. Wareckiej 7.

Towarzysze przybywają z rzeczami i 
stamtąd — po stwierdzeniu obecności— 
udadzą się pochodem na dworzec.

* *
*

Tow. tow., którzy posiadają własne 
paszporty zagraniczne, winni bezzwło­
cznie powiadomić Komitet Centralny 
Org. Młodz. TUR. Warszawa, W arec­
ka Nr. 7) o swoim wyjeździć, jeżeli 
chcą udać się z grupą do Wiedma. i tam 
otrzymać kwatery, oraz prawo wstępu 
na uroczystości zlotowe. Należy również 
opłacić koszta z tytułu uczestnictwa, w 
wysokości ustalonej przez Komitet Cen­
tralny, dla danej miejscowoścL
GDZIE KTO WSIADA DO POCIĄGU 
SPECJALNEGO, WIOZĄCEGO „TU­
ROWCÓW" NA ZLOT DO WIEDNIA.

Pociąg specjalny, którym jechać bę­
dą „lurowcy" na Zlot do Wiednia, wy­
rusza z Warszawy o g. 20.55 z Dworca 
Głównego.

Do pociągu tego wsiadają tow. tow. z

W czoraj w nocy, o godz. 12.30, przeszła 
nad W arszaw ą gwałtowna burza z pioru­
nami, która w yrządziła olbrzymie straty. 
Na krańcach m iasta woda dochodziła do 
m etra wysokości, zalewając suteryny i 
tworząc istne staw y na podwórzach.

TYSIĄCE DRZEW I SŁUPÓW TELE­
GRAFICZNYCH WYWRÓCONYCH.
Prócz zalewu i piorunów, które trafiły 

w szereg drzew i domów, najwięcej szko­
dy poczyniła szalejąca wichura. H ura­
gan wyrw ał dziesiątki tysięcy drzew z ko 
rżeniami i połam ał paręset słupów te le­
graficznych. Ogrody Saski i Paderew ­
skiego poniosły duże straty, gdyż burza 
zniszczyła klomby, traw niki i szereg 
drzew.
PRZERWA W KOMUNIKACJI TELE­

FONICZNEJ I TELEGRAFICZNEJ.
Nawałnica pozrywała przewodniki i 

słupy telefoniczne, na niektórych ulicach 
zgasło światło elektryczne, a W całem 
mieście wyleciało k ilkaset szyb. W szyst­
ko to wywołało panikę w wieży Ceder- 
grena, gdzie światło zgasło i woda za­
częła przedostaw ać się na klatkę scho­
dową. Kilka telefonistek zemdlało z 
przestrachu. Przez cały czas trw ania bu­
rzy, stacja telefoniczna była nieczynna. 
P rzerw ana była również przez dłuższy

czas komunikacja telefoniczno - telegra­
ficzna z Katowicami, Sosnowcem, Pozna­
niem, Grudziądzem, Łuckiem, Pińskiem 
Brześciem, Grodnem i z Gdynią.

OPÓŹNIENIE POCIĄGÓW.
Pociągi zatrzymywano w drodze, gdyż 

z powodu burzy maszyniści nie widzieli 
sygnałów, a św iatła na wielu stacjach po­
gasły. Szczęśliwie obyło się jednak bez 
katastrofy.

NA PROWINCJI.
W  województwie warszawskiem  szko­

dy są również znaczne, gdyż naw ałnica 
zniszczyła w wielu miejscach zbiory na 
polach. Kolo Skierniewic huragan wy­
rw ał dachy z kilku chat. Pod Lidą i Woł- 
kowyskiem pioruny wznieciły liczne po­
żary, k tóre  z trudem  udało się opanować.

W  Zagłębiu Dąbrowskiem  orkan zry­
w ał dachy, łam ał drzew a i płoty i wy' 
rządził duże szkody

ZAGRANICĄ.
Ja k  donoszą depesze ze wszystkich 

stron, burza szalała nad całą Europą 
środkowo-wschodnią. S tra ty  spowodo­
w ane burzą w Polsce i zagranicą ogrom­
ne i dotąd nie udało się ich obliczyć na­
w et w przybliżeniu.

BURZE I ORKANY W CAŁEJ EUROPIE 
ŚRODKOWEJ

Berlin, 5 lipca. (PAT.). Na całym ob- 
rzarze południowych Niemiec szalała 
wczoraj w godzinach wieczornych bu­
rza, połączona z orkanem . O rkan p rze ­
biegł w kierunku południowo-wschod­
nim, ogarniając także Łużyce i część 
Śląska. Z szeregu miejscowości w Pala- 
tynacie, W irtem bergji i Bawarji nad­
chodzą hiobowe wieści o olbrzymich 
szkodach w inw entarzu, zasiew ach i 
ludziach. Siła w ichru w Lignicy była 
tak  potężna, że unosiła ludzi w pow ie­
trze, zryw ała dachy i łam ała słupy te ­
lefoniczne. W  Łużycach w godzinach 
popołudniowych zapanow ała kom plet­
na ciemność. W icher wył tak  silnie, te  
przygłuszał chrwilowo grzmoty. W oko­
licach Norymbergi szalała burza grado­
wa, k tó ra  zniszczyła zupełnie zasiewy 
i plony, pociągając jednocześnie ofiary 
w ludziach. Pew na kobieta zginęła od 
uderzenia kulą gradową wielkości pię-

ŁOMŹY, ŁUKOWA, SIEDLEC, PRUSZ­
KOWA I WILNA.

Pociąg ten przyjeżdża do SKIERNIE­
WIC o g. 22.18, praytasem tutaj wsiada­
ją tow. tow. z ŻYRARDOWA, KUTNA 
i ŁOWICZA.

W KOLUSZKACH — wsiadają tow. 
tow. z  PABJANIC, ŁODZI, OZORKO­
WA i TOMASZOWA MAZOWIEC­
KIEGO.

W PIOTRKOWIE — g. 0.14 wsiadają 
tow. tow. z PIOTRKOWA i okolic.

W CZĘSTOCHOWIE — g 2.16 wsia­
dają tow. tow, z RAKOWA, CZĘSTO­
CHOWY i RADOMSKA.

W Sosnowcu — g. 4.16 (pociąg stoi 
tylko 1 minutę) wsiadają tutaj tow. tow. 
z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO, RA­
DOMIA i OSTROWIA KIELECKIEGO.

W KATOWICACH — g. 4.36 wsiadają 
tow. tow. z GÓRNEGO ŚLĄSKA i KA­
LISZA. (Ci ostatni jadą przez Ostrów).

W DZIEDZICACH — o g. 5.51, wsia­
dają wszystkie organizacje z MAŁO­
POLSKI WSCHODNIEJ i ZACHOD­
NIEJ oraz ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO.

* *
*

ści. Trzy osoby zostały zabite od pio* 
runa. Koło B erchtesgaden w ybuchł ol­
brzymi pożar, k tóry  przeniósł się na o- 
koliczne łasy. Szereg pociągów pośpie­
sznych nie zdołało staw ić czoła w ichu­
rze i pociągi te  zostały w szczerem  po­
lu zatrzym ane. Burza z orkanem  w  w ie­
lu w ypadkach zaskoczyła sta tk i na je­
ziorach. Na jeziorze Berchtesgaden uto­
nęło 4-ch wycieczkowiczów z Berlina.

W iedeń, 5 lipca. (PAT.). W czorajsza 
burza w yrządziła tu  olbrzymie szkody, 
10 osób odniosło rany. Padające d rze­
wo przygniotło kobietę, powodując p ęk ­
nięcie czaszki. Również silny orkan  dał 
się we znaki w Solnogrodzie i Linzu.

Paryż, 5 lipca. (PAT.). Gwałtow ne 
burze szalały w  okolicach Charollais i 
Limousin. Trzy osoby zginęły. W icher 
w yryw ał drzew a z korzeniam i. Zasiewy 
zostały pow ażnie zniszczone. S tra ty  s? 
bardzo znaczne.

Kierownicy grup Zlotowych w chwili 
przyjazdu pociągu muszą mieć w ręku 
ponumerowany spis jadących w dwóch 
egzemplarzach; na jednym z nich musi 
być zaznaczona wysokość dokonanych 
do K. C. wpłat.

Kierownik grupy miejscowej, jadące) 
do Wiednia, kupuje dla wszystkich n- 
czestnaków Zlotu, aż do granicy Pań­
stwa (pod Zebrzydowicami) bilety, ze 
zniżką 50 procent.

Należy baczyć, ażeby zaświadczenia, 
uprawniające do nabycia ulgowych bile­
tów, były ostemplowane w kasie bileto­
wej, inaczej nie będą one ważne w dro 
dze powrotnej

W ycieczka Dzielnicy Praskiej P. P. S. 
do Demu wychowawczego Robotniczego 
Tow. Przyjaciół Dzieci w Aninie odbę­
dzie się w niedzielę dnia 7 lipca.

Zbiórka o godzinie 7-ej rano na stacji 
„Most" przy moście Kierbedzia.

Koszt biletu kolejowego III-cią klasa 
w obydwie strony 1 zł. 30 gr.

O POMOC W IELKIEJ PRACY
TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ KOLOMJS LECZNICZEJ 

DZIECIĘCEJ W BUSKU, IM. REKTORA J, BRUDZIŃSKIEGO

Pow stało  w W arszaw ie Towarzystwo 
Przyjaciół Kolonji Leczniczej Dziecię­
cej im. D-ra Med. Rektora J. Brudziń­
skiego przy zdroju w Busku, tw orzą się 
już oddziały prowincjonalne, pierw szy z 
nich w Częstochowie.

Tym, k tó rzy  nie znają jeszcze tej in­
stytucji, „Górką" w skrócie zwanej, 
słówko rzec trzeba, czem jest owa G ór­
ka, k tó ra  zain teresow ała ta k  społe­
czeństw o i tak  piękną ocenę uzyskała 
w książce Z. Kisielewskiego „Czyn, nie 
łza".

P rzed  kilkunastu laty  młody lekarz  z 
Zagłębią Dr. Szymon Starkiew icz leczył 
dzieci robotników , górników, nędzy 
wszelakiej. Daw ał m ikstury, rady, za le­
cenia i z rozpaczą w sercu widział, że 
dzieci m arnieją, giną. Z am bulatorjów, 
ze szpitali w racały  do nor ciemnych, 
suteren, przebyw ały w zadymionych 
m iastach, cierpiały  nędzę i ginęły po­
woli, cicho, bez skargi.

Zrozum iało serce w ielkiego społecz­
nika. że p raca jego idzie na m arne. P e­

wnego dnia rzucił pracę, schwycił za 
pióro i rzucił społeczeństw u krzyk roz­
paczliwy: ratow ać polskie dziecko, dać 
mu słońce, dobre odżywianie, leczenie 
należyte. Bronić od zagłady olbrzymią 
rzeszę m łodziutkich obywateli kraju, 
wyrywać ich z objęć śmierci czy ka le ­
ctw a — stw orzyć wielkie sanatorium 
na wsi.

Polskie serca zrozumiały. Pierw sze 
dzieci ze szkół Zagłębia, później starsi, 
Rząd — składać zaczęli grosze na bu­
dowę „pałacu dziecięcego" — sanato ­
rium, k tóry  w ydaw ał się jednak n ie re ­
alną fantazją.

A za grosze te zakupiony został pu­
sty ugór obok Buska — Zdroju, słyną­
cego ze źródeł o cudownych w łaściw o­
ściach leczniczych. Na ugorze znale­
ziono glinę. W  r. 1918 Dr. Starkiewicz 
z najbliższą rodziną swą i dwoma przy­
jaciółmi z ludu rozpoczęli kopanie gli­
ny na cegłę na przyszłe sanatorjum...

W ezwanie gorące, ciężki trud  pracy 
rozpaczliw ej w okresie, gdy w szystkie

siły narodu skoncentrow ane być m usia­
ły na obronę granic, na stw orzenie 
od podstaw  polskiej państw ow ości — 
nie poszły na m arne. Dziś po dziesię­
ciu przeszło latach z m arzenia powstał 
w ielki czyn, aby raz jeszcze stw ierdzić 
najw iększą moc tw órczą w ielkiego mi­
łow ania, największą siłę, serc gorących 
i ducha.

Dziś istnieje już na dawnym sm ut­
nym, polskim ugorze wspaniale sana­
torjum na 200 dzieci, o najnowszych u- 
rządzeniach leczniczych, istnieją paw i­
lony kolonij sezonowych na przeszło 
400 dzieci, zielenią się ogrody w arzyw ­
ne i owocowe, park , czerw ienią się 
dachy folwarczku, huczy m otor w ła­
snej elektrow ni, dymi opodal stojący 
wielki komin cegielni m echanicznej, po­
w stałej z tej małej ciegielni polowej, 
co pierw sze daw ała cegły na „pałac 
dziecięcy".

Od m acierzy swej Górki czerpią so­
ki żywotne oddalone punkty  kolonji 
m orskiej w Hallerowie na własnych  
parcelach, rzecznej w Winiarach nad 
Wisłą, obserwacyjno-wypoczynkowcj w  
Tamoskale, w połowie drogi z Kielc 
do Buska, w zam ierzeniach kolonja 
podgórska w Rabce, kolonje leśne, ko­
lonie rzeczne, pływ ające.

Z nor, su teren, nędzy r zaduchu w y­
rw ane dzieci odżywają fizycznie i mo­
ralnie, pław iąc się w słońcu, lecząc, 
kąpiąc, oddychając czystem  pow ie­
trzem  i przeczystą atm osferą zbożnej, 
wielkiej, społecznej pracy. Z roku na 
rok zwiększa się ilość dzieci w uzd ro ­
w iskach Górki, od 60 w 1920 r. do 1180 
w 1928 r. S tw arza się zwolna cały sy- 
stem at klim atycznego leczenia od kolo­
nij wypoczynkowych poprzez rzeczne, 
m orskie, podgórskie, solankowe, — aż 
do półsanatorjum  i sanatorjum. Rozwi­
ja się z dnia na dzień bujne życie, roz­
szerzają się ram y działalności. W za­
czątku znajduje się tw orzenie szkoły 
dla dzieci, przew lekle chorych, p rzeby­
wających w sanatorjum  po roku  i w ię­
cej, w przygotow aniach szkoła rzemiosł, 
w arsz ta ty  pracy. A kadem ickie Koło 
Młodych Tow arzystw a Przyjaciół Ko­
lonji Leczniczej Dziecięcej w Busku, 
prow adzi już pracę w św ietlicach w 
W arszaw ie w k ierunku roztaczania o- 
pieki lekarskiej i wychowawczej nad 
tymi, co już kiedykolw iek byli na Gór­
ce, rozpoczęto  też pracę w Zagłębiu 
nad tw orzeniem  wzorowej bibljoteki 
dziecięcej. Realna w artość tego, co już 
ma Górka, przekracza  3 miljouy zło­
tych. Grosz sierocy, grosz dziecka pol­

skiego dla dziecka złożony, plon wyda) 
obfity.

Nie dziw więc, że dziś społeczeń­
stwo żywo zain teresow ało  się tym 
wspaniałym  pomnikiem polskiego du­
cha, tern w ielkiem  dziełem, powstałem 
w zaczątkach odrodzenia Wolnej Pol­
ski.

Górka ma przed sobą jeszcze wielką 
drogę, w ielką p racę i w ielki trud. I dc 
tych, którzy w niezwykłym wysiłku 
mozole stworzyli to, co dziś istnieje — 
przyjść musi całe bez wyjątku społe­
czeństwo, aby im podać pomocną dłoń

Te cele, te  zam ierzenia ma właśnie
Towarzystwo Przyjaciół Kolonij Leczni­
czej Dziecięcej w Busku im. Rektor® 
J. Brudzińskiego.

Komu nie jest obcą troska o zdrowie 
przyszłości narodu — dziecka polskie­
go, komu jest drogi każdy czyn z w iel­
kiego um iłowania Polski płynący,—ten 
znajdzie się w szeregach członków no­
w opow stałego Tow arzystw a.

Zapisy na członków  Towarzystwa 
przyjmowane są w  W arszaw ie, ul, 
Chmielna 10, m. 13, tel. 422-03.
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PRZEGLĄD PRASY
Harriman, Harriman...

Coraz szersze koła zatacza sprawa 
koncesji elektrycznej Harrimana. P rasa 
burżuazyjna mówi o tem językiem zagad 
kowym. Przeciw nicy i zwolennicy kon­
cesji harrim anowskiej jednakowo zdra­
dzają, że są inspirowani przez zain tere­
sowane czyniki. Ponieważ autentyczne­
go tekstu umowy z H arrim anem  nie o- 
głoszono, trudno dociec kto ma większą 
słuszność, lub kto jest bardziej szkodli­
wy, H arrim an czy jego wrogowie.

„Gazeta Warszawska" uderza mocno 
w koncesje H arrim an’a i w m inistra rob. 
publicznych M oraczewskiego:

„Stan prawny tej sprawy jest obecnie 
taki, że w urzędach wojewódzkich 6 wo 
jewództw są wyłożone do przeglądu wa­
runki koncesji, przeciwko którym każdy 
zainteresowany może zgłaszać sprzeciw. 
Sprzeciwy te będą traktowane czysto for­
malnie, albowiem p. Moraczewski — jak 
to wynika z wywiadu ogłoszonego 7-go 
czerwca r. b. w „Kurjerze Porannym" —■ 
jest już zupełnie zdecydowany.

Sprawa została zgóry bardzo starannie 
przygotowana. Sejm ma zamknięte usta; 
szerokie sfery społeczeństwa, zobojętnia- 
łe na wszystko i nie rozumiejące rzeczy, 
milczą i sfery przemysłowe orjeątująoe 
eię w sytuacji, straciły nadzieję i próbują 
układami uzyskać dla siebie pewne ustęp­
stwa".
„Epoka" i inne dzienniki pow tarzają 

wiadomości o w ycieczce do M ałopolski 
Wschodniej p. Scotta, konkurenta H ar­
rimana.

„Gazeta Handlowa", która odźwier- 
ciadla często interesy poszczególnych 
grup przemysłowych, zachowuje w całej 
sprawie wielką rezerw ę:

„Bynajmniej nie uważamy’ za pożyteczny 
dla kraju każdy dopływ kapitału zagra­
nicznego, bez względu na formę i warun­
ki. Nie mamy też najmniejszego zamiaru 
kruszyć kopji w obronie grupy Harrima­
na. Do projektu Harrimana trzeba przy­
stąpić z  całym spokojem i rozwagą, sine 
ira et studio, trzeba złożoną ofertę pod­
dać dokładnej i fachowej ocenie, gdyż 
tylko to pozwoli należycie wyjaśnić, czy 
i jakie w rzeczywistości mogą być korzy­
ści dla kraju z udzielenia Harrimanowi 
koncesji elektrycznej i jakie są niewygo­
dne i ciemne punkty dotychczasowego 
projektu uprawnienia, opracowanego przez 
Min. Rob, Publ.
Bratni „Dziennik Ludowy" podziela 

nasze obawy w spraw ie H arrim an'a: 
„Zasadniczo nic przeciwko temu nie 

mamy, ażeby do Polski przychodził kapi­
tał obcy, o lie jest przeznaczony na cele 
produktywne. Chodzi nam tylko o to, czy 
nad koncesjonarjuszem roztoczona zosta­
nie odpowiednia kontrola, czy rząd potrafi 
niedopuicić do tego, aby Polska nie sta­
ła się kolonją, na której żeruje obcy im-, 
perjalista.

Wprowadzenie do zarządu nowo - po­
wstającego towarzystwa ekonomistów sa­
nacyjnych w rodzaju pana Gliwica i Wie­
niawskiego uważamy za posunięcie wręcz 
fatalne z punktu widzenia naszych po­
stulatów, Jest to typowa metoda dykta­
torskich rządów, która polega na zrasta­
niu się szczytów aparatu rządowego z a- 
paratem wielkokapitalistycznym".
Przy okazji przypomnimy p. m inistro­

wi Moraczewskiemu jego artykuł w  „Ro­
botniku" z dnia 28 maja 1926 roku, p. t. 
„Korupcjoniści ciszej". W artykule 
tym p. Moraczewski gwałtownie atakuje 
b. min. skarbu Zdziechowskiego m. in. 
za zmniejszenie podatku majątkowego 
przedsiębiorstwom  cynkowym na Śląsku, 
nabytym przez Harrim an'a.

A jeszcze w innym artykule z dn. 23 
maja 1926 r., p. Jędrzej Moraczewski pi­
sał:

„B. min. Skarbu Zdziechowski, łącznie 
z, b. ministrem przemysłu Osieckim zawar­
li umowę z wielką firmą górnośląską Gie- 
sche, wskutek której skarb państwa zrzekł 
się i należnej mu kary za fałszywe zezna­
nie podatku majątkowego i całego nale­
żnego podatku majątkowego..."
P . Moraczewski ironizuje z powodu 

„królewskiej rozrzutności" dla niemiec­
kiej czy am erykańskiej firmy. W  maju 
1926 r. A w maju 1929 r. zgadza się z iś­
cie „królew ską rozrzutnością" na nową 
koncesję dla tego samego Harrimana, 
którego zwalczał w 1926 r.

Harrimanem nie przestaniem y się zaj­
mować dopóki na światło dzienne nie 
wyjdą wszystkie zakulisowe machinacje 
obrońców i wrogów Harrimana.

„Przedświt" chwali MacDonalda! 
Organ pałkarzy, czepiających się zwy­

cięskiego narazie wozu „Sanacji", szu­
ka uspraw iedliw ienia dla swojego istn ie­
nia... aż w Anglji. Z bezczelnością i p ro ­
stactwem, zaiste godnemi podziwu, 
„Przedśw it" usiłuje dowieść, że Partja  
Pracy, to bodajże — angielska B. B. S.

„Przedśw it" przejrzał Macdonalda, 
jak nikt inny:

„Jasno powiedziane zostało przez szefa 
robotniczego rządu Anglji, że gdyby wy­
raźne dobro państwa i ogółu społeczeń­
stwa tak nakazywało, to nie będzie się on 
wahał nawet przed naruszeniem zasad so­
cjalistycznego programu".
Ta bzdura potrzebna jest BBS na to, 

łby  wytłumaczyć się dziś nietylko z
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JESZCZE I ZNOWU W  SPRAW IE HARRIMANA
„Spraw a olbrzymiej koncesji elektryfi- > 

kacyj-nej dla Harrimana, znanego kapita- ! 
listy am erykańskiego, na terenie szeregu 
województw Rzeczypospolitej budzi co­
raz większe zainteresowanie w opinji pu ­
blicznej. S jdzimy, że wszelkie możliwe i 
rzeczow e jej omówienie sta ło  6ię praw dzi­
wą koniecznością. Chętnie otw ieram y 
szpalty  „Robotnika" d la  takich omówień 
krytycznych, nie krępując—rzecz jasna— 
autorów  w doborze argum entów i punk­
tów  widzenia. Red.

Ważność sprawy kqncesji elektry­
cznej, o jaką zabiega Harriman, prze­
kracza wszystkie posunięcia dotych­
czasowe czasów naszej niepodległo­
ści w stosunkach z zagraniczną fi- 
nansjerą. Ważność ta nie wynika je­
dnak z wartości pieniężnej, bo w 
pierwszych dziesięciu latach mamy 
otrzymać zaledwie 25 mil jonów do­
larów, a późniejsze coroczne inwe­
stycje półtora miljona dolarów za­
pewne nie będą już pochodzenia za­
granicznego, a częścią zysku przed­
siębiorstwa. Ważność sprawy polega 
na możliwych dodatnich, ale i ujem ­
nych skutkach gospodarczych takiej 
koncesji, która objąć ma wyłączną 
dostawę energji elektrycznej całego, 
województwa krakowskiego i kielec­
kiego, 8 powiatów województwa 
warszawskiego, 7 powiatów woje­
wództwa łódzkiego i 11 powiatów 
województwa lwowskiego, czyli całą 
środkową Polskę, poza niewielkiemi 
obszarami, zastrzeżonemi już dziś 
dla istniejących już elektrowni.

Samo założenie planu elektryfika­
cyjnego nie wywołuje ze strony go­
spodarczej wątpliwości. W ątpliwy 
jest jednak sposób rozwiązania w 
formie zapewnienia Harrimanowi mo­
nopolu na dostawę prądu* na całym 
tym obszarze, wątpliwy przedewszy- 
stkiem dlatego, że należy się oba­
wiać, iż Rząd na sposób wykonywa­
nia koncesji, pomimo różnych para­
grafów umowy, posiadać będzie mi­
nimalny wpływ. Wątpliwości, czy 
rozwiązanie jest słuszne, stają się 
tem większe, że koszta wyłożone 
przez Harrimana w przeciągu dzie­
sięciolecia, przewidywane są mniej­
sze, aniżeli połowa przekroczeń bu­
dżetowych naszego Rządu w ciągu 
jednego roku ubiegłego.

Umowa, spisana między Rządem i 
Harrimanem, wyłożoną została do 
przejrzenia w województwach, obję­
tych koncesją, i osoby zaintereso­
wane mogą w oznaczonych dniach 
zgłaszać sprzeciw. W W arszawie 
zdaje sie termin ten przypada na 18 
lipca. Formalne te zapowiedzi je­
dnak nie dopuszczają do głosu za­
strzeżeń natury ogólnogospodarczej, 
nie lokalnej lub prywatnej.

Nie jest celem niniejszych uwag 
nagana śmiałości ruszenia wielkiego 
problemu, owszem śmiałość ta godną 
jest uznania. Rozchodzi się jednak o 
to, by decyzja nastąpiła po gruntow- 
nem rozważeniu „za" i „przeciw", a 
nie pod wpływem entuzjazmu lub de- 
fetyzmu. Rozchodzi się o to, by za 
tą  ^wyłożoną do publicznego „wglą­
du" umową nie kryły się jakieś ma­
rzenia finansowe, któreby przyćmiły 
spokojny sąd, jak to tak często już 
bywało i ze sprawami różnych po­
życzek zagranicznych, zawieranych 
pod osłoną dymu kadzideł usłużnej 
prasy, a które się później okazywały 
szkodliwe, jak to bywało i ze sławet­
ną sprawą żyrardowską, i sprawą 
hut cynkowych, nabytych przez Har­
rimana.

Podchodząc do oceny gospodarczej 
strony umowy, i do kwestji, czy ko­
nieczne jest oddawanie monopolu 
zagranicznemu lub krajowemu przed­

siębiorcy na dostawę energji elek­
trycznej, tej podstawy przyszłego 
rozwoju gospodarczego olbrzymiej 
połaci kraju, czy nie lepiej, by Pań­
stwo conajmniej częściowo sprawę 
zatrzymało we własnych rękach ko­
sztem połowy jednorocznych prze­
kroczeń budżetowych, rozłożonych 
na lat dziesięć, stawiamy sobie kil­
ka zasadniczych pytań:

1) Jaka  istnieje gwarancja, że ce­
ny prądu będą przez cały czas kon­
cesji odpowiednio niskie i zróżnicz­
kowane według odpowiedniego cen­
nika?

2) Jak a  istnieje gwarancja, że 
prąd elektryczny zostanie dostarczo­
ny wszędzie tam, gdzie będzie ist­
niało zapotrzebowanie?

3) Jaka  istnieje gwarancja, że 
koncesjonariusz będzie dostarczał ty­
le prądu, ile w każdym okresie, na­
wet bujnego rozwoju życia gospo­
darczego będzie potrzeba?

4) Jaka  istnieje gwarancja obsługi 
całej tej objętej koncesją części kra­
ju w wypadku przerwy dostawy prą­
du przez koncesjonariusza z jakich­
kolwiek przyczyn?

5) Jak a  istnieje gwarancja, że od­
biorcy nie będą przepłacali prądu na 
skutek tego, że koncesjonarjusz nie 
zmodernizuje dostatecznie w czasie 
trwania koncesji swoich inwestycyj?

Pytań podobnych nasuwa się je­
szcze bardzo wiele. Trzeba przy­
znać, że i autorzy umowy pytania te 
sobie stawiali i próbowali je rozwią­
zać. W umowie istnieje o każdej z 
tych spraw conajmniej jeden para­
graf, oczywiście o brzmieniu takiem, 
na przyjęcie którego Harriman się 
godzi.

Mamy więc bardzo szczegółowo o- 
pracowany cennik maksymalnych cen 
na prąd elektryczny, ale — o dziwo! 
— cennik maksymalny, obowiązujący 
na 60 lat z góry, w którym to czasie 
zajdą i zmiany w strukturze gospo­
darczej całego kraju naszego i w 
wydajności nowoczesnych urządzeń 
technicznych i w wartości złota i t. d. 
Inncmi słowy Rząd sobie wpływu 
na rozwój cennika prądu nie za­
strzegł w dostatecznej mierze i na­
wet podświadomie to przyznaje, bo 
wysokość ustalonych na 60 lat 
wprzód stawek maksymalnych po- 

! równuje ze stawkami holenderskie- 
| mi, pomimo, że nikt nie słyszał o wo- 
j  dospadach w Holandji, ani o nad­
miarze własnego węgla. Mamy w u- 
mowie ustęp, który uprawnia Mini­
stra Robót Publicznych do zezwole­
nia miejscomościom, które nie otrzy­
m ają prądu od Harrimana, na zakła­
danie własnych elektrowni lub czer­
panie prądu z elektrowni innych, 
jak „Harrimanowskie". Autorzy u- 
mowy jednak nie pomyśleli o tem, 
że prąd z małych własnych elektro­
wni będzie o wiele, wiele droższy, 
jak z wielkich centrali wodnych lub 
węglowych na kopalniach, że budo­
wa długich przewodów dla zaspoko­
jenia potrzeb jednej tylko małej 
mieściny, lub jednej wielkiej nawet 
fabryki i t. d., ale bez prawa odda­
wania prądu po drodze jest niezgo­
dna ze zdrową kalkulacją.

Umowa nie stwarza żadnych gwa- 
rancyj przeciwko przerwom w dosta­
wie prądu, na wypadek jakiejś kata­
strofy, sabotażu, wojny i t. d., przez 
co unieruchomiony być mógłby prze­
mysł i t. d. środkowej Polski. Fakt 
bowiem połączenia sieci Harrimana z 
istniejącemi elektrowniami małemi 
temu nie zapobiegnie.

W ątpliwem się staje dalej, czy na 
przyszłość komu innemu, jak tylko 
Harrimanowi może się wobec tej u- 
mowy opłacić zbudowanie drugiej,

wielkiej elektrowni wodnej w Pol­
sce, mianowicie na Sanie, gdyż ob­
szar, któryby pozostał do eksploata­
cji przez taką elektrownię, nie zape­
wnia masowego zbytu energji elek­
trycznej, tembardziej, jeżeli miałaby 
pozatem, dla zużytkowania gazów 
ziemnych być zbudowaną wielka 
centrala elektryczna w zagłębiu naf- 
towem borysławskiem. Zużytkowa­
nie gazów ziemnych w krośnieńskiem 
dla celów elektryfikacyjnych zależeć 
będzie napewno tylko od dyktatury 
Harrimana.

Umowa jest tak skonstruowana, że 
naw et.sankcje za niedotrzymanie u- 
mowy przez Harrimana są proble­
matyczne, wątpliwe. Rząd zastrzegł 
sobie prawo odebrania koncesji, ale 
Harriman może wstrzymać wtedy 
ruch elektrowni, o ile Rząd nie wy­
kupi „natychmiast“ wszystkich jego 
zakładów. Zatem powinien Rząd już 
jutro zwrócić się do Sejmu o pełno­
mocnictwo wykupu zakładów Harri­
mana i o wyasygnowanie mu w bu­
dżecie tyle pieniędzy, ile te zakłady 
będą warte, t. zn. tyłe, ileby musiał 
wyłożyć, gdyby sam zajmował się e- 
lektryfikacją obszaru odstąpionego 
Harrimanowi. Pieniądze te musiały­
by być trzymane stałe w pogotowiu.

Treść umowy nie rozprasza zatem 
obaw, ani co do cen, ani co do możli­
wości szkodliwej polityki Harrimana 
w stosunku do rozwoju niektórych 
działów przemysłu, co do możliwo­
ści odcięcia od rozwoju gospodar­
czego niektórych miejscowości i t. d.

Dla przykładu poddaję w wątpli­
wość, czy Harriman zgodzi się na 
odpowiednie obniżenie stawek za 
prąd  używany do elektrolizy cynku 
przez mogące powstać tego rodzaju 
konkurujące z jego śląskiemi hutami, 
przedsiębiorstwa w województwie 
krakowskiem, w okolicach Olkusza 
i t. d., czy jeżeli za Harrimanem  kie­
dyś będą stały nieprzyjazne dla nas 
wpływy polityczne, zgodzi się on na 
obniżenie cen prądu na cele elektro­
litycznej produkcji chloru i t. d.

W szystkie te wątpliwości, obawy i 
zagadnienia o pierwszorzędnej wa­
dze dla przyszłego rozwoju gospo­
darczego kraju, a nawet i dla zdol­
ności obronnej kraju, wynikają z je­
dnego, krótkiego postanowienia, że 
Rząd obowiązuje się nie udzielać na 
wspomnianym obszarze nikomu no­
wych koncesyj elektryfikacyjnych.

Jest w umowie jeszcze dużo róż­
nych usterek, jak to zresztą zawsze 
znaleźć można, lecz nie będziemy 
się rozpraszali. Ograniczamy się do 
tego jednego, głównego źródła nie­
bezpieczeństw, niebezpieczeństw tem 
większych, że sam projekt jest impo­
nujący, może wywierać potężną su- 
gestję, wywołać entuzjazm, tam, 
gdzie nam trzeba zupełnie „przyziem­
nie" i cicho rozważyć, czy gra warta 
świeczki, czy musimy tyle ryzyko­
wać dla osiągnięcia zamierzonego re ­
zultatu, czy w końcu nie da się zna- 
leść odpowiedniego innego wyjścia, 
zachowującego zasadnicze linje obec­
nej koncepcji

W ystarczyłoby naprzykład mo­
nopol udzielany Harrimanowi lub 
komu innemu (rozchodzi się nie o 
Harrimana, ale o zasadę ogólną) 
skrócić na czas lat 5-ciu, a na potem 
zachować Rządowi wolną rękę w u- 
dzielaniu dalszych koncesyj. Taki o- 
kres pięcioletni byłby zupełnie wy­
starczającym, by uczynić elektrownie 
Harrimana zupełnie bezkonkurencyj­
nemu siłą pierwszeństwa w opano­
waniu rynku, o ile tylko stosować 
się będą do potrzeb kraju, a o to 
właśnie się rozchodzi.

Wł. Dmd.

AKCJA MASOWA 
P . P . S.

Z LUBELSKIEGO.
W dniach 29 i 30 czerw ca r. b, odbyły* 

się w naszym pow iecie w  osadzie Bychawa 
i P iaski, na k tórych przem aw iali tow. tow. 
poseł Kotarski i Dziubakiewicz, sek retarz  
Zw. Rolnego z Lublina. W Bychawie w zięło 
udział w w iecu około 700 osób — w P ias­
kach przeszło 1000. Zebrani wysłuchali p rze­
mówień naszych tow arzyszów  z wielkiem 
zainteresowaniem . W  Piaskach znalazło się 
aż 3-ch obrońców  obecnego system u rzą­
dzenia, którzy  otrzym ali należy tą  odpraw ę 
od naszych towarzyszów. Przyjęto rezolucję 
w yrażającą całkow itą solidarność i zaufa­
nie Klubowi Posłów  PPS. i Związkowi Rob. 
Rolnych za obronę praw  ludu i p rotestu jącą 
przeciw ko złożonem u projektow i przez BB, 
w spraw ie zmiany konstytucji.

CZARNOCIN (pow. łódzki).
Dn. 30 czerw ca odbył się w iec PPS., w 

którym  wzięło udział zgórą 1.000 osób, prze. 
w ażnie w łościanie. Tow. sen. Danielewicz, 
oraz pos. tow. Szczerkowski omówili szcze­
gółowo sytuację polityczną i gospodarczą w 
kraju. Nastrój by ł wspaniały.

BLACHOWNIA (pod Częstochową).
W  czw artek, dn. 27 ub. m., odbyło się ze ­

branie w  Blachowni, pod przew odnictwem  
tow. Rakocza. R eferat wygłosił tow. poseł 
J. Kaźmierczak, a następnie przyjęto jedno­
głośnie następującą rezolucję:

„Zebrani robotnicy Huty Blachownia I 
bezrobotni, domagają się jaknajszyb6zego 
wprowadzenia w życie ustawy o zabez­
pieczeniu na starość i niezdolności do 
pracy, i zapobiegania dalszemu wzrosto­
wi bezrobocia".

RADOMSKO.

Dn. 30 b. m. odbyło się zebranie członków 
i sym patyków  PPS. pow. Radomskowskiego, 
połączone ze Zjazdem Zw. Zaw. Rob. Rol­
nych.

R eferat o sytuacji politycznej wygłosił 
poseł tow. J. Kaźmierczak; o zamachach 
na Sam orządy Kas Chorych i Samorządy 
Gminne referow ał, tow. Lenk. Spraw y or­
ganizacyjne referow ał tow. Oprc, agrarne— 
tow. W . Dąbrowski.

Zebranie miało w spaniały przebieg.

D EIER 0V A M
PLUTO)

uujizukana ui sma­
ku, arom a tuczna 

przyjemna.

„naruszenia" zasad socjalistycznych, ale 
zupełnego zarzucenia wszelkiej przyzwoi 
tości i uczciwości politycznej, którego 
św iadectwo dają na każdym kroku. Ale 
p. Jaw orow ski trochę już przeholował:

niech świadczy Sławkiem, Czechowi­
czem, jeszcze kim innym — ale św iad­
czyć się M acDonaldem? BBS. — i P a r­
tja P racy?  S.

AKADEMJA
KU CZCI TOW. MIECZYSŁAWA 

BUCH0LCA
W czoraj o godz. 7 wieczór, s ta ra ­

niem  Organizacji M łodzieży TUR., od­
była się w  sali Związku M etalowców 
akadem ja ku czci zamordowanego przez 
bebesowców tow arzysza M ieczysława 
Bucholca, która  zam ieniła się w wielką 
dem onstrację na rzecz PPS.

Na akadem ji obecna była m atka za­
mordowanego.

A kadem ję rozpoczęła deklam acja 
tow. Chodźkównej, następnie, im. OKR. 
PPS., przem ówił tow. r. T. Hartleb, po- 
czem chór Koła M łodzieży TUR. „Po­
wązki" odśpiewał pieśni robotnicze. 
Imieniem Org. Mł. TUR. przem aw iał 
tow. Garlicki.

Po części artystycznej akadem ję za­
kończono odśpiewaniem hymnu mło­
dzieży robotniczej.

Co słychać na faiecie ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

LIKWIDACJA SOWIECKICH 
PLACÓWEK HANDLOWYCH.

Z dniem 1 w rześnia, jak słychać, ma* 
ją być zlikwidowane ostatecznie p rzed­
staw icielstw a handlowe Sow ietów  w 
Atenach, Teheranie i Kabulu. M oty­
wem tej likwidacji ma być konieczność 
oszczędności i absolutny b rak  obrots 
na tych placów kach

TRZĘSIENIE ZIEMI.
Prasa podaje z Białogrodu, iż onegdai 

w Prilep odczuto dość silne trzęsiertie 
ziemi, które trwało około 10 sekund i 
wywołało wśród ludności wielką pani­
kę. Trzęsienie powtórzyło się w  ciągu 
dnia kilkakrotnie.

JAK WYGLĄDA AMERYKAŃSKA 
„PROHIBICJA"?

W edlu danych Ligi antiprohibicyjnej 
w r. ub. w wieziono nielegalnie do S ta­
nów Zjednoczonych przez granicę k a ­
nadyjską napojów w yskokowych ogó­
łem na sumę 30 miljonów dolarów.

ZAJŚCIE NA GRANICY 
WĘGIERSKO - JUGOSŁOWIAŃSKIEJ.

Z Białogrodu donoszą, iż onegdaj w ie­
czorem w okolicach stacji kolejowej 
Kolebik (?) grupa, złożona z 6-u osób, 
przekroczyła granicę jugosłowiańską. 
Osobnicy ci, dostrzeżeni przez straż 
graniczną jugosłowiańską i wezwani do 
zatrzymania się, poczęli uciekać. W 
czasie pościgu dwuch z nich zatrzyma­
no, dwuch zdołało przekroesryć granicę 
węgierską, jeden został zabity, wreszcie 
jeden schronił się do lass, znajdującego 
się na terytorjum Jugosławji. Według 
zeznań zatrzymanych osobników wszy­
scy oni mieli zbiec z więzienia w Buda­
peszcie i postanowili przekroczyć po­
tajemnie granicę Jugosławji. Identycz­
ności aresztowanych osobników, jak 
również zabitego nie zdołano jeszcze 
stwierdzić. W ładze nie przywiązują w a­
gi do zeznań, złożonych przez areszto­
wanych. Policja prowadzi dochodzenia,

TANIEC TRWAJĄCY PRZESZŁO 
TRZY DOBY.

W  berlińskim  „Luna Parku" rozpo­
czął próbę ustanow ienia rekordu  św ia­
tow ego na czas trw ania tańca  tancerz 
zawodowy niejaki Fernando. Tańczy 
on już więcej, ni,ż trzy  doby. Tw ierdzi 
on, że połowę rekordu  już zdobył, tań ­
cząc 75 godzin bez przerw y. W  ciągu 
swego tańca Fernando zm ien:ł 300 ta n ­
cerek.
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NOWE PRÓBY PRZELOTU ATLANTYKU
PRZED STARTEM „POLONJI"

M iesiące letnie bieżącego roku są 
miesiącami nowych prób przelotu przez 

’Atlantyk.
Niedawno udało się, i to bardzo szczę 

Śliwie, przebyć ocean 3 lotnikom fran­
cuskim. Przebyli oni A tlantyk, lecąc z 
A m eryki do Francji, a więc z zachodu 
na wschód. „Żółty ptak" przebył 
ocean w  rekordowym  czasie, ale z po­
wodu w ykrytej już po starcie obecno­
ści n a  pokładzie sam olotu czw artego 
pasażera  zmuszony był do lądow ania na 
wybrzeżu Portugalji, skąd dopiero po 
zaopatrzeniu  się w benzynę przybyli 
lotnicy francuscy do Paryża.

Przed kilkom a dniami św iat cały  o- 
czekiw ał z niepokojem  wiadomości o 
losach hydroplanu hiszpańskiego „Nu- 
mancja", na  którym  najzuchwalsze 
„asy" lotnictw a hiszpańskiego przedsię­
wzięli lot transatlan tycki. O kazało się, 
że „Numancja" zmuszona była do „wo­
dow ania" powyżej Azorów  i dzielni lo t­
nicy przez 7 dni utrzym ywali się w hy- 
droplanie na powierzchni wzburzonego 
oceanu. W yratow ał ich angielski k rą ­
żownik „Eagle" po długich poszukiw a­
niach.

W  chwili obecnej rozpoczął się lot e- 
tapow y na szlaku Chicago — Berlin — 
Warszawa, zorganizowany przez wiel­
kie pismo am erykańskie „Chicago Tri­
bune". Obsadę sam olotu stanow ią dwaj 
w ybitni lotnicy am erykańscy Cramer i 
Gast.

W  bieżącym roku czynione są przy­
gotow ania do dwu polskich lotów przez 
A tlantyk. Próby przelotów  podejmują 
m ajorowie Kubala i Idzikowski na no­
wym aparacie, noszącym  rów nież n a ­

zwę „Marszalek Piłsudski'*. Majorowie 
Kubala i Idzikowski nauczeni dośw iad­
czeniami zeszłego, ńieudałego przelotu, 
mają w roku obecnym nadzieję na po­
myślny przelot.

S tartu ją oni z lotniska Le Bourget, 
pod Paryżem.

Przed samolotem majorów Kubali i 
Idzikowskiego w ystartuje praw dopodob­
nie drugi polski samolot „Polonia". Na 
samolocie tym, pochodzącym z fabryk 
włoskich, pokuszą się o zdobycie A tlan ­
tyku piloci Klisz i Kowalczyk. W szyst­
kie przygotow ania do lotu są już ukoń­
czone i obecnie lotnicy w ystartow ać 
mają pod Medjolanem do miejscowości 
Baldonell w  Irlandji, skąd gdy tylko u- 
sta lą  się w arunki atm osferyczne nad 
A tlantykiem , w ystartu ją do lotu do 
Chicago.

Lot samolotu „Polonia" dochodzi do 
skutku dzięki ofiarności wychodźtwa 
polskiego w Ameryce.

Ja k  słychać, w arunki przelotu nad 
A tlantykiem  mają być szczególnie p o ­
myślne w dniach od 10 do 17 lipca. Biu­
letyny przepow iadają ustalenie się po • 
gody nad oceanem. Niewątpliw ie ;/<ęc 
w tym okresie czasu piloci Klisz i Ko­
walczyk w ystartu ją z Baldonell w Ir­
landji.

Loty przez A tlantyk są jeszcze obec­
nie pełnem i niebezpieczeństw  próbami, 
z których ma w przyszłości rozwinąć 
się sta ła  pow ietrzna kom unikacja trans­
atlantycka. P rzelot przez ocean w ym a­
ga wielkiego wysiłku nerw ów  i w iel­
kiej braw ury — to też obu polskim p ró ­
bom przelotu A tlan tyku  należy tylko 
życzyć pełnego powodzenia.

W

T E L E G R A M Y
PROCES AUTONOMISTOW ALZACKICH

Paryż, 5 lipca. (PAT.). P ro k u ra to r 
Fachot, składając zeznania w procesie 
autonom isty alzackiego Benoit, k tóry 
dokonał na niego zamachu, oświadczył, 
że uważa niedoszłego m ordercę za 
człow ieka naiwnego i bez porów nania 
mniej winnego, niż ci, k tórzy dążą do

rozczłonkow ania Francji. Mówca zw ró­
cił się do sądu z prośbą o w yrok unie­
winniający. Benoit głębokp wzruszony 
oświadczył, że żałuje swego postępku i 
że zam ierza w przyszłości być dobrym 
Francuzem .

TRAGICZNY 0BCH0D ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI
ISO OSÓB ZMARŁO WSKUTEK NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW

Nowy Jork, 5 lipca. (PA T ). W czo­
raj w dniu święta niepodległości St- 
Zjednoczonych, zmarło w całym kra­
ju wskutek nieszczęśliwych wypad­
ków 159 osób, uczestniczących w ob­

chodzie , m . in, 7 osób  zm arło  w sk u ­
te k  eksp lozji ogni sz tu czn y ch , 71 o- 
sób w sk u te k  p o p a rz e n ia , a  70 w sk u ­
te k  w y p ad k ó w  sam ochodow ych .

SOWIECKA „GOŚCINNOŚĆ"...
nych" w Rosji na rozkaz tejże orga­
nizacji. Przywódca komunistów ame­
rykańskich Jay  Lovestone (jeden

Nowy Jork, 5 lipca. (PA T.). .,New 
Y ork  T im es"  donosi, że k ilk u  a m e ­
ry k a ń sk ic h  p rzy w ó d có w  k o m u n isty - y    w_____
cznych , k tó rz y  u d a li się do R osji n a  i tych , k tó rz y  się  u d a li do Rosji), zdo- 
„zap ro szen ie  o rg an izac ji p o m o cy  i  ła ł  w y d o s ta ć  się  s ta m tą d  i w ub ie- 
m ięd zy n aro d o w ej, z o s ta ło  „z a trz y m a- j głym  tygodn iu  p o w ró c ił do A m eryk i.

KLERYKALI ZNOWU WSZCZYNAJĄ WALKI 
RELIGIJNE W MEKSYKU

Wiedeń, 5 lipca. (PAT.). Dzienniki 
donoszą z Mexico City: Mimo ukła­
du, zawartego niedawno między W a­
tykanem, a rządem meksykańskim, a 
dotyczącego zlikwidowania konfliktu 
religijnego< doszło do nowych walk 
pomiędzy wojskami rządowemi o po­
wstańcami. Według komunikatu, wy­

danego przez meksykańskie minister- 
jum wojny, w  Meksyku centralnym 
wojska rządowe zostały zaatakowa­
ne przez powstańców. Wojska rzą­
dowe odparły powstańców po gwał­
townej walce. Dowódca ich Dedrezo 
został wzięty do niewoli i natych* 
miast rozstrzelany.

ECHA ZAJŚCIA W HIDAS NEMETI
Praga. 5 lipca. (PAT.). Ogłoszono 

tu ofiqalnie, że urzędowe czynniki 
czesko-słowackie, nie wchodząc w 
meritum sprawy kasjera kolejowego 
z Hidas Nemeti Pechy, protestują

przeciwko formie aresztowania, 
sprzecznej z czesko - węgierską u- 
rnową kolejową. Prasa oczekuje do­
datkowej odpowiedzi węgierskiej na 
interwencję czeską w Budapeszcie.

TRAKTAT GRECKO-RUMUNSKI
Ateny, 5 lipca,. (PAT.). G recja i Ru-1 cyjne tra k ta tu  o przyjaźni i arbitrażu, 

muoja wym ieniły instrum enty  ratyfika- j

ZEZWOLENIE
NA PRZELOT LOTNIKA 

SOWIECKIEGO PRZEZ POLSKĘ
Sztab Główny w porozum ieniu z p o ­

selstw em  polskiem  w  M oskwie zezwolił 
lotnikow i sowieckiemu, odbywającemu 
lot po Europie na „Skrzydłach Sow ie­
tów ", na przelo t przez terytorjum  Pol­
ski. Lotnik Grom ow ma lądow ać w  W ar 
szawie 28-go lipca na  lotnisku moko- 
towskiem.

SPRAWY WĘGLOWE
W KOMITECIE EKONOMICZNYM 

LIGI NARODÓW
Genewa, 5 lipca. (PAT.). Obradujący 

tu K om itet Ekonom iczny Ligi Narodów 
przyjął spraw ozdanie podkomisji w ę­
glowej oraz zaaprobow ał propozycję 
tej podkomisji dokonania w  dniu 30-go 
w rześnia r. b. konsultacji grupy rze ­
czoznawców, w skład k tórej wchodzić 
będą zarów no pracodaw cy, jak ro b o t­
nicy, oraz rzeczoznaw cy z krajów  kon­
sumujących,

Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU
SOSNOWIEC

10-CIO PROCENTOWA PODWYŻKA PŁAC W PRZEMYŚLE 
BUDOWLANYM W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM

Po długotrw ałych, bardzo uciążli­
wych rokow aniach o podw yżkę płac w 
przem yśle budowlanym w Zagłębiu Dą- 
browskiem, gdy polubowne załatw ienie 
spraw y okazało  się niemożliwe, obie 
zain teresow ane strony zwróciły się do 
Inspek to ra  P racy  w Sosnowcu o w yda­
nie orzeczenia arbitrażow ego.

W środę, 3 lipca, odbyło się w So­
snowcu w Inspektoracie  P racy  posie­
dzenie Komisji arbitrażowej, w którem  
z ram ienia robotników  wzięli udział 
tow arzysze: sek re ta rz  generalny C en­
tralnego Związku Robotników  Budo­
wlanych: W. Wohnout z K rakow a, se ­
k re ta rz  okręgowy Kondzielnik z K ato ­
wic, oraz ław nicy B. Czerwiński i A. 
Czerwik. Przedsiębiorców  budowlanych 
reprezentow ali pp: Filipczyński, Luft i 
Zawadzki: przew odniczył p. Inspektor 
Pracy Fedorowicz.

Po kilkugodzinnem posiedzeniu arb i­

te r  inspektor pracy  Fedorow icz ogło­
sił orzeczenie, mocą którego zarobki 
wszystkich kategoryj robotników prze­
mysłu budowlanego w Zagłębiu Dą- 
browskiem zostały podniesione o 10%,  
z tern, że podwyżka obowiązuje wstecz, 
od dnia 15 czerwca b. r.

Rzecz prosta, że poctwyżka ta  ani w 
drobnej części nie zadow ala słusznych 
żądań robotników  budowlanych, z a ra ­
biających w Zagłębiu Dąbrowskiem 
znacznie mniej, niż na Śląsku lub w 
K rakow skiem  — niemniej stanowi pe­
w ną popraw ę ich losu.

Dzisiaj robotnikom  budowlanym w 
Zagłębiu nie pozostaje nic innego, jak 
ty lko przygotowanie drogą pracy orga­
nizacyjnej takiej siły związkowej, któ- 
raby w momencie odpowiednim mogła 
drogą walki poprawić radykafiaie obec­
ne opłakane warunki pracy i płacy ro­
botników budowlanych.

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH
We w torek, 2 lipca, w ieczorem , od­

było się w Sosnowcu zgrom adzenie ro ­
botników  budowlanych przy udziale 
członków miejscowego oddziału Związ­
ku Robotników Budowlanych.

Na zgromadzeniu omówiono niesły­
chany wyzysk pracy, zwłaszcza na ce­
gielniach, gdzie nie jest wogóle p rze­
strzegany 8-godzinny dzień pracy, pod­
kreślając niedom agania inspekcji pracy 
i skandaliczne w prost lekcew ażen;e u- 
staw  robotniczych przez rozw ydrzo­

nych przedsiębiorców .
R eferat organizacyjny wygłosił se­

k re ta rz  generalny Związku Robotników 
Budowlanych, tow. W. Wohnout z K ra­
kowa; w dyskusji przem aw iali tow a­
rzysze: Żmijewski, Czerwiński, Wojtaś- 
kiewicz, Bodziak, Knużyński, Zwiazak i 
Sielańczyk.

Postanowiono przystąpić do organi­
zowania ceglarzy, oraz wszystkich ro­
botników budowlanych, stojących do 
tej pory poza organizacją.

HAJNÓWKA
hFIRMA „CENTURY" WYMAWIA PRACĘ ROBOTNIKOM

Przejm owanie prezz Państw o od fir­
my „C entury" tartaków  i eksploatacji 
leśnej odbywa się w dalszym ciągu. 
N iestety  — zbyt powoli. Firm a i jej za­
usznicy w rodzaju p. Radzymińskiego, 
dy rek to ra  kolejek, czy p. Lewandow­
skiego, dyrek to ra  tartaku, k tó rzy  do­
tąd jeszcze panoszą się w Hajnówce, 
dzięki tej opieszałości, wykorzystyw u- 
jąc pozostaw iony im czas na korzyść 
„Century", a na szkodę Państw a.

P. Radzymiński zwołuje w iece p raco ­
wników „C entury", na k tórych w yraź­
nie podburza przeciw  Państw u, gło­
sząc, że rozw iązanie umowy z „Centu- 
rą“ jest niespraw iedliw ością i skanda­
lem; ze nie można do tego dopuścić; że 
skoro  pracow nicy poprą „C enturę" — 
to ta  zostanie i t. p. Pozatem  straszy 
pracow ników  (zwłaszcza umysłowych, 
gdyż robotnicy nie w ierzą), że objęcie 
eksploatacji p rzez Państw o na złe im 
wyjdzie!

P. Lewandowski jest sprytniejszy i 
nie chce .się narażać, nie występuje 
więc jawnie, robiąc za to  „robotę" po 
cichu. Ze specjalną złością odnosi się 
do robotników  i do P. P. S„ uważając, 
zresztą  słusznie, że to  oni przyczynili 
się do rozw iązania umowy z „Centu­
ry". Jaskraw ym  przejaw em  tej złości 
był fak t (do tej pory n iespotykany w 
Hajnówce) odmowy udzielenia sali tar­
tacznej na odczyt tow. pos. Czapiń­
skiego p. t. „Socjalizm a religja". R o­
botnicy mają zastrzeżone praw o korzy­
stania z sali. P. Lewandowski przez 
zem stę sali tej nie dał, tłom acząc się, 
że... nie podoba mu się tem at! Je s t to

zresztą bezsilna złość człow ieka, który 
wie, że są to  ostatn ie dni jego d yk ta ­
torskich  rządów w Hajnówce.

Chodzą słuchy, że policja prow adzi 
przeciw  p. L. dochodzenia. W każdym 
razie w momencie przejęcia przez Pań­
stwo tartaków , „panow anie" zauszni­
ka „C entury" i człow ieka, k tó ry  nie 
umie należycie odnosić się do robotn i­
ków i ruchu zawodowego — winno 
skończyć się natychm iast.

P racow nicy umysłowi w „Centurze" 
— to przew ażnie endecy. Teraz, gdy 
Państw o przychodzi na miejsce „Centu­
ry" — boją się o swe posadki. Zmie­
niają więc front polityczny, garnąc się 
do B. B. Sprow adzono posła Tomcza­
ka. Zaczęto się k rzą tać  w około zało­
żenia miejscowego B. B„ czy Federacji 
Pracy. W szystko jednak — bez w yni­
ku. Ogromna większość społeczeństwa  
Hajnowskiego — to robotnicy, a ci 
w iernie stoją przy P. P. S.

A sama „Century" w dalszym ciągu 
prow adzi politykę rabunkow ą. J a k  da­
wniej, tak  i te raz  jeszcze wywozi d rze­
wo w nieobrobionym  stanie; robotn i­
kom zaś nie w ypłaca zarobków , co 
wyw ołał postępek Dyrekcji Państw o- 
a dotąd nie było wypłaty, za pierwszą 
połowę czerwca. R obotnicy głodują. 
Przydałaby się interw encja inspektora  
pracy.

A jeszcze jedno. Oburzenie ogólne 
w yw ołał postępek  dyrekcji Państw o­
wej Szkoły Przemysłowej. Na jej grun­
tach (a więc państwowych) przy głów­
nej ulicy w Hajnówce był pam iątkow y 
krzyż i Mogiła N ieznanego Żołnierza.

BWlillBMIW— i

ZYCIE I PRACA 
ROBOTNICZEJ WARSZAWY

TAJEMNICZE ARESZTOWANIA
W jednej z fabryk w arszaw skich do­

konano ostatniem i czasy szeregu a resz ­
tow ań pomiędzy uczestnikam i t. zw. 
milicji B. B. S.

A resztow ania te, jak nam donoszą,

pozostają w związku z zam ordowaniem  
policjanta, k tórego  rew olw er znalezio­
no u jednego z aresztow anych. „M eto­
da" się mści, rychlej, niż można było 
przypuszczać.

„REWOLUCYJNE" BŁOTO
W jednym z ostatnich num erów 

„Przedśw itu" w ydrukow ano oszczerczą 
napaść niejakiego Lacha pod adresem  
członków Zarządu Związku P racow ni­
ków K om unalnych i Instytucyj Uży­
teczności PubLicznej.

Nie jest to  pierw szy fakt tego rodza­
ju, a jeden z w ielu, stw ierdzających 
zdecydow anie złą wolę i n ieprzebiera- 
nie w środkach skorum pow anych od- 
szczepieńców  bebesow ych w w alce z 
klas owe mi organizacjam i robotniczem i.

Np. óiw Lach — to  typek  w yrzucony 
swego czasu za notoryczne pijaństw o i 
jróżne łobuzerskie w ybryki — z tego 
też  względu nie będziem y z nim, oczy­
wiście, polem izować. Nie w art tego 
zaszczytu ze strony działaczy robo tn i­
czych.

M ożemy tylko stw ierdzić, że w sp ra ­
wie defraudacji w  Kasie Pogrzebowej*

może Lachowi najlepszych wyjaśnień 
dostarczyć w łaśnie B. B. S„ w tym cza­
sie bowiem Kruk był skarbnikiem , a 
Łabasiewicz zastępow ał chorego p rze ­
wodniczącego — dwaj przyw ódcy rze ­
komej „frakcji rewolucyjnej", k tó ra  jak 
w idać produkuje tym czasem  tylko... 
błoto.

Łabasiew icz był zaw ieszony (raz ty l­
ko, nie 3 razy!) z powodu bardzo „ory­
ginalnych" pojęć o przeznaczeniu p ie ­
niędzy związkowych. T ak  wyglądała 
jego „ciężka w alka" o dobro robo tn i­
ków — pozatem  w yczerpany tą  „w al­
ką" albo się w cale nie zjawiał na posie­
dzeniach Zarządu, albo też... spał.

Nic nie pomoże wzajem na reklam a 
Lacha i Łabasiew icza! R obotnicy mają 
o nich opinję ustaloną; nie trzeba  się 
py tać naw et o to, że — jaknajgorszą!

Bez żadnego uzasadnionego pow odt 
Dyrekcja szkoły poleciła  przenieść 
zwłoki N ieznanego Żołnierza cichaczem 
z tego honorow ego miejsca poza Haj­
nówkę na cm entarz niem iecki, poza­
tem ma być usunięty krzyż pam iątko­
wy.

W szystko to  wywołuje ostre n ieza­
dowolenie społeczeństw a, zwłaszcza, że 
w ładze adm inistracyjne p atrzą  przez 
palce na to  lekcew ażenie drogiej p a ­
m iątki — zwłok Nieznanego Żołnierza.

Na tle w ypadków  łatw o dojść może 
do zaburzeń, gdyż k lerykali nie om iesz­
kają to niezrozum iałe postępow anie Dy­
rekcji szkoły wobec zwłok Nieznanego 
Żołnierza i wobec pam iątkow ego k rzy ­
ża w ykorzystać dla swych celów. S ta ­
rostw o w inno zain teresow ać się tą  
spraw ą.

Jeśli już mowa o starostw ie — to do- 
brzeby było, aby także zechciało przy­
śpieszyć załatwienie sprawy powstania 
gminy Hajnówka i aby ta  nowa gmina 
Hajnówka miała praw a miejskie.

KATOWICE
ZNOWU KATASTROFA 

NA KOPALNI
A. W. donosi:
Onegdaj wieczorem na pokładzie 

„Weroniki" kopalni Hildebrandt w 
Nowej Wsi zawalił się chodnik, wsku 
tek czego zasypanych zostało 4 gór­
ników. Dotychczas nie dali oni zna­
ku życia. Ponieważ odkopanie chod­
nika musi potrwać kilka dni. jest 
słaba nadzieja wydobycia ich ży­
wych-

KONFISKATA 
„GAZETY ROBOTNICZEJ"

Wczorajszy numer „Gazety Robot­
niczej" został skonfiskowany za ar* 
tykuł p, t.: „Myśli górnika".

AFERA PRZEMYTNICZA
Funkcjonarjusze śląskiej straży g ra ­

nicznej, po dłuższych obserwacjach, 
przeprow adzili rewizję w fabryce stem ­
pli G erharda w  K atow icach. Ja k  w yka­
zało dotychczasow e śledztwo, całe urzą­
dzenie zakładu jak również i tow ary 
przem ycane były system atycznie od 
dłuższego czasu z Niemiec. W ładze za­
rządziły konfiskatę, przyczem  okazało 
się, że w artość skonfiskowanego towaru 
przedstaw ia sumę 1 miljona zł. S traty  
skarbu są bardzo znaczne. Szczegory 
afery, ze względu na toczące się śledz­
two, trzym ane są na razie w tajemnicy.

LWÓW
WYROK W PROCESIE 

KOMUNISTYCZNYM
W procesie przeciw  21 oskarżonym  o 

komunizm, przew ażnie studentom , try ­
bunał w ydał wyrok, skazujący 12 o sk a r­
żonych na kary  ciężkiego więzienia od 
4 la t do 10 miesięcy za zbrodnię zak łó­
cenia spokoju publicznego z w yklucze­
niem zbrodni zdrady głównej, a resztę, 
t. j. 9, zostało uwolnionych.

P rokurator nie wniósł zażalenia n ie ­
ważności przeciw  wyrokowi. 9 w ypusz­
czono natychm iast na wolną stopę, resz­
cie skazanym  zaliczono 9 m iesięczny a- 
reszt śledczy.

GRODZISK MAZ.
BEBESOWSKIE SZTUCZKI

Dnia 29.6.29 r. został zwołany wiec 
w naszem  mieście przez B. B. S„ na k tó ­
ry  przyjechał p. P iłacki w raz ze swoją 
przyboczną gwardją.

Panow ie ci już raz zwoływali tu  ze­
branie, lecz nie znaleźli zwolenników i 
nie mieli naw et 5 ludzi, którzyby mogli 
reprezentow ać kom itet.

To też chw ytając się jak tonący brzy­
twy, postanowili podstępem zwabić ro ­
botników, podszywając się pod P. P. S. 
W tym celu rozlepili p lakaty  z nagłów ­
kiem: „Polska Partja  Socjalistyczna zwo 
łuje wiec, na którym  przem aw iać będą 
tow. P iłacki, Bogucki i inni na tem at: 
G ospodarcze położenie Polski". Na dole 
zaś dopiero dopisano zręcznie trzy m a­
giczne litery  D. F. R. (co ma oznaczać: 
„daw na frakcja rewolucyjna").

P. P iłacki, m iast mówić o gospodar- 
czem położeniu Polski, mówił o Rosji 
sowieckiej, i rzucał kalumnje na PPS., 
to też robotnicy z oburzeniem  przery­
w ali mu — a jednocześnie rozchodzili 
się...

Po rozejścu się uczciwych robotników, 
nie mogących słuchać bebesowych 
bzdurstw, na wiecu została grupa lu­
dzi, przew ażnie przywiezionych specjal­
nie z W arszaw y, do których przem a­
wiano.

Musi być bardzo źle z bebesowcami, 
jeśli podszywają się pod P. P. S.

Lecz robotnicy poznają się na wszel­
kich bebesowych sztuczkach i ze w strę­
tem  odw racają się od zdrajców klasy ro­
botniczej.



Z ŻYCIA P A R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
EGZEKUTYW A O. K. R. W  ponie­

działek, dnia 8 lipca r. b. o godz. 6 w. 
w  lokalu W arecka 7 odbędzie się p o­
siedzen ie E gzekutyw y K om itetu Robot­
niczego P. P. S.

SOBOTA, 6 b. m,

Dzielnica Grochów. O godz. 6.30 w loka­
lu, Osiecka 33 u tow. Bernera, odbędzie się 
Ogólne Zebranie członków Dzielnicy.

RUCH ZAWODOWY
Związek Sprzedaw ców, Roznosicieli i Roz- 

wozicieli gazet prosi o przybycie na  nad­
zwyczajne w alne zgrom adzenie w niedzielę 
7 lipca r. b. o  godz, 7 wiecz. w lokalu przy 
ulicy Ogrodowej nr. 16 m. 2. Jednocześnie 
uprasza się o złożenie starych  książeczek 
członkowskich, w  celu kontroli w płaconych 
składek, jak też wymiany na nowe. W obec 
nadzwyczaj ważnych spraw , obecność w szy­
stk ich  sprzedaw ców  gazet, jest bezw arunko­
we konieczna.

MŁODZIEŻ
Kolo Mlodz. TUR. im. Feliksa Perlą. W

sobotę, dn ia  6 b. m. o godz. 7 w. w lokalu, 
Przem yska 18, odbędzie się zebranie Za­
rządu. Spraw y ważne.

W  poniedziałek 8 b. m. o godz. 7 wiecz., 
odbędzie się ogólne zebranie członków. 0 -  
becność w szystkich członków konieczna.

B ibljoteka im. tow . M ieczysława Buchol- 
ca. Chcąc uczcić pam ięć zamordowanego 
przez BBS-owców tow. Bucholca, Koło im. 
Feliksa P erlą  postanow iło zorganizować bi- 
b ljo tekę jego imienia. D zięki ofiarności tow. 
T eresy Perłowej, bibljoteka posiądą już 90 
książek.

Towarzyszy, posiadających ztK Ine książki 
lub broszury treśc i społecznej, prosimy o 
sk ładanie ich u  tow arzysza G óralczyka, W a­
recka  7, lub w lokalu K oła Przem yska 18. 
Towarzysze! zbudujemy trw ały  pomnik p a ­
mięci zam ordowanego tow arzysza.

Turow cy Baczność!! W  niedzielę, dnia 7 
b. m. Pow ązkow skie Koło M łodzieży TUR. 
im. L. M isiołka, urządza wycieczkę do P ie­
kiełka. Zbiórka wycieczkowiczów w lokalu 
K oła, Dzielna 95, godz. 7 rano. Towarzysze, 
posiadający instrum enty muzyczne, p rosze­
ni są o branie takowych.

RUCH KOBIECY
W arszaw ski W ydział Kobiecy zaw iada­

mia, źe we w torek  9 b. m. o godz. 7 wiecz.
w lokalu w iar ■ y ulicy Leszno 53, par-

" i.c r.'b Hóęi** a z zabranie członków
z referateift dzińskief - Tylickiej.

W arszaw ski W ycział Kobiecy. Posiedzenie 
Komisji Finansowe- - Gospodarczej odbędzie 
się w  sobotę, dn, 6 lipca, o godzinie 5 wiecz. 
przy ul. W areckiej 7.

Przybyć winne obowiązkowo tow. tow. 
Klimows, Miinzcr'iwa, M itrowska, Strautin- 
gowa.

Posiedzenie Zarządu W ydziału odbędzie 
się w sobotę, 6 lipca, o g. 6 wiecz., przy ul. 
W areckiej. Spraw y bardzo ważne. Obecność 
obowiązkowa.

KOMUNIKAT W ARSZAW SKIEGO W Y­
DZIAŁU KOBIECEGO P. P. S.

Sckre tarja t W ydziału urzęduje sta le  przy 
ulicy W areckiej 7, 1-sze p iętro  od godziny 
10 rano do 2 popoł. i od godz. 5 do 7 wiecz. 
Oprócz tego Dyżury S ekretarja tu  odbywają 
się w poniedziałki i w torki od godziny 5 do 
7 wiecz., przy ulicy Leszno 53, p a rte r  z b ra ­
my na lewo. W  czw artki i p iątk i od godzi­
ny 5 do 7 przy ulicy Długiej 19, 1 piętro 
w prost bramy.

Towarzyszki! zgłaszajcie się do S ek re ta r­
iatu po odbiór legitymacji, po znaczki p a r­
tyjne, po „Głos Kobiet".

S ek re ta rja t udziela porad, informacji i 
w skazówek organizacyjnych.

Towarzyszki, K obiety pracujące! We 
w szystkich s praw ach W as obchodzących 
zw racajcie się z całem zaufaniem do  S ekre­
tarja tu  W aszej Organizacji.

Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S.
nMsa.nn,>! ^

POKWITOWANIA
D,a robotników  i robotnic przędzalni „W ola’*

W ydział K pbiecy PPS i Zarząd tea tru  „A- 
teneum " — 
całkow itej 
400,

B a c z n o ś ć !  
ROBOTNIC!! BUDOWLANI!

Zarząd Główny Związku Robotników Bu­
dowlanych w Polsce, z siedzibą w K rako­
wie, na posiedzeniu w dniu 14 czerw ca 1929 
roku jednom yślną uchw ałą, postano.ził roz­
wiązać Zarząd Okręgu W arszawskiego, u- 
znając dotychczasową jego działalność za 
szkodliwą dla Związku. W szystkie pisma 
Zarządu Okręgowego W arszawa, w raz z 
pieczątkam i sek re ta rja tu  unieważnia się.

W e w szystkich sprawach, k tó re  do tej po ­
ry załatw iał Zarząd Okręgowy w W arsza­
wie należy zw racać się w prost do C entrali 
Związku, Kraków, ul. Dunajewskiego 5, II 
piętro, front.

GAB LECZNICZY
Dr. Jon i ł o p l n  (obok Marszałk.)
sp ec j. d la chor. w en er ., n iem o ­
cy  p ic . i sk ó ry  od  9 r. do 8Va w .

N ied z. 9— 2 . W izy ta  5 zł.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.

11,56 — 12,05 Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego Obserwatorjum Astronomicznego, hej­
nał z W ieży M arjackiej w Krakowie. 12,05— 
12,50 K oncert z p ły t gramofonowych. G ra­
mofon i p ły ty  z firmy B. Rudzki (M arszał­
kowska 146 i 87). 12,50 — 13,00 Komunikaty 
Powszechnej W ystawy Krajow ej. Transm i­
sja  z Poznania. 13,00 Komunikaty: m eteoro­
logiczny, komunikaty przygodne. 13,20 — 
15,40 Przerwa. 15,40 Komunikat gospodarczy.
16.00 — 16,15 Przerw a. 16,15 „Kącik a r ty ­
styczny L. S. G.“ W ystęp H aliny Kliimon- 
towiczówny. 16,30 Słuchowisko dla dzieci z 
Krakowa. 17,15 K omunikaty przygodne. 
17,25 „Przechadzki artystyczne po W arsza­
wie" — wyg}, dr. M arjan Henzel. 17,50 —
18.00 Komunikaty Powszechnej W ystawy 
Krajow ej. Transm isja z Poznania na wszyst­
kie stacje polskie. 18,00 Transm isja nabo­
żeństwa z O strej Bramy w W ilnie. 19,00 
Rozmaitości. 19,25 Odczyt z działu „Rolnic­
two" p. t. „Bieżące zagadnienia gospodarcze 
polskiego rolnictw a” — wygł. Mieczysław 
Grabowski. 19,45 — 19,55 Nadprogram , ko­
munikaty. 19,56 — 20,00 Sygnał czasu z W ar­
szawskiego Obserwatorjum Astronomicznego.
20.00 O dczytanie program u na dzień następ­
ny. 20,05 „Co czytać podczas w akacji" — 
wygł. prof. H enryk Mościcki. 20,30 Koncert 
wieczorny z Doliny Szw ajcarskiej. W  p rzer­
wie kom unikat Teatrów  Miejskich. 22,00 
Komunikat meteorologiczny. 22,05 Komunika­
ty Polskiej Agencji Telegraficznej (PAT). 
22,05 Komunikaty: policyjny, sportowy, nad­
program. 22.45 — 23.45 Transmisja muzyki 
tanecznej z dancingu „Oaza". O rkiestra 
„Oaza-Band ' pod kier. W acława Roszkow­
skiego.

JU TRO .

10.15 Transm isja nabożeństw a z K atedry 
W ileńskiej. 11.45 — 11.55 W ystaw a Poznań­
ska mówi. 11.56 Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego O bserwatorjum  Astronomicznego, 
hejnał z W ieży M arjackiej w  Krakowie, ko ­
munikat meteorologiczny. 12.10 — 15.00 — 
Przerw a. 15.00 — 15.50 K oncert z p ły t gra­
mofonowych. 15,50 Komunikaty bieżące.
16.00 „W ędrów ki młodego rolnika". 16.20 
„Sprząt zbóż”. 16.40 „Azot w rolnictw ie’.'
17.00 K oncert popularny z Doliny Szw ajcar­
skiej. 18.35 Transm isja odczytu z Wilna.
19.00 Rozmaitości. 19.25 „Życie słoni*. 19.56 
— 20.05 Sygnał czasu z W arszawskiego O b­
serw atorium  Astronomicznego, odczytanie 
program u na dzień następny. 20.05 S łuchow i­
sko w esołe. 20.30 K oncert w ieczorny z Do­
liny Szwajcarskiej, w  przerw ie kom unikat 
T eatrów  Miejskich. 22.00 — 22.20 Komuni­
k a t m eteorologiczny. K omunikaty PA T-a, 
policyjny, sportow y, nadprogram. 22.45 — 
23.45 Transmisja muzyki tanecznej.

l „TĘCZA” P r z e ja z d

Potężny Dramat

Przekleństw o 
Klejnotów

wpłacił zł. 200, jako drugą część 
sumy ofiary w wysokości zł.

Zadowolenie
daje równowagę luchową i działa jak wino 
musujące, "adowolenie — to upragniony cel 
naszych działań i poczynań. Przesłanką za­
dowolenia lęst zdrowie fizyczne i zdrowe 
nerwy. E! .czny chód na obcasach gumo­
wych E i?  SON daje fizyczne zadowolenie 
i utrzymu zdrowe nerwy. Kto nosi BER- 
SONA fizyczną i umysłową świe­
żość i pogodnem i słonecznem

750

nicy popierajcie 
pismo codzienne

’ W  rolach  głów n.
fiłnn  i N oil

E ster  R al­
sto n  i N eil H am ilton .

N a  s c e n ie -
Król Humoru

H e n i o  D o m a ń s k i
Początek o godz. 6-ej.

CO GRAJĄ KINA?
Apolloi „Rywalki" i „Cyrków ka R ita”.
A stra  (Dzika 51): Chwilowo nieczynne.
Capitol: „Czarny Jeździec" z Williamem 

Desmondem.
Casino: „W ino miłości" z Xenią Desni i 

Jackiem  Trevorem .
Colosseum: „Szukasz męża... mam p ienią­

dze".
Filharmonja. „Jarm ark  miłości" i „Panien­

ka  z barem  na kółkach".
Miejsku „M ilczące usta" z Moną M arten- 

sson.
Palace: „Zabawa w miłość".
Pan: „Czarny Jeździec" z Williamem D es­

mondem,
Quo Vadis: „Jego chłopiec’ i „W świetle 

kinkietów ".
Rococo: „Noc poślubna" z Liii Damitą i 

Harrym Liedtke.
Słońce: „Zm artw ychwstanie” — Tołstoja, 

z Rod la R oq’em i Dolores del Rio.
Splendid: „Kobieta sfinks" z C larą Bow i 

„Moja żona tw oja żona" z Clive Brook.
Stylowy: „Czarny orzeł" z Rudolfem V a­

lentino i Vilmą Banky.
Światowid: „Riff i Raff w A lpach" oraz 

,tBranka Czerwonego W odza”.
Tęcza (Przejazd 9). „Przekleństw o kleino- 

tów” z E sther R allston i Neil Hamiltonem.
W odewil: „Tajemnica pani M ary” z Dolly 

Grey.
Bajka (Żelazna 61): „Tajemniczy cow­

boy".
Dom żołnierza (Zygmuntowska 3): „G arbu­

sek" czyli „Noc trwogi".
Hollywood (Hoża 26): „Nibelungi” — Lan­

ga z Paw łem  Rychterem  i Hanną Ralph.
Kometa (Chłodna 49): „K obieta z biczem"
M ewa (Hoża 38): „A w anturnica z B iar­

ritz”.
Muza (PI. 3-ch Krzyży): „Złodziej z Bag­

dadu" z Douglasem Fairbanksem .
Praga: (Targowa 71)( „Król karnaw ału".
Sokół: (M arszałkowska 69): „O statni Mo­

narcha".
Tombola (M arszałkowska 34). „A wantura 

arabska" i „W ładca zw ierząt".
T rianon (Sienkiewicza 8): „Igrzyska namięt 

ności". •
Uciecha (Złota 72): „Z raju bolszew ickie­

go"-
W isła (Tamka 36): „Kochankowie".

UJĘCIE KASIARZA
W ywiadowcy XI kom isarjatu, Obojski 1 

O łtarzew ski zauważyli w nocy na ul. W spól­
nej znanego kasiarza, W incentego Świąt­
kowskiego. Robił on praw dopodobnie wy­
wiady, w celu dokonania gdzieś w pobliżu 
rozprucia kasy. Na w idok wywiadowców, ka- 
siarz sk ry ł się w e w nęce bram y i w achlo­

w ał się kapeluszem. W ywiadowcy zatrzym a, 
li Świątkowskiego i odprowadzili do XI ko­
m isarjatu, a następnie przesłano go do u- 
rzędu śledczego. Okazało się, że kasiarz 
m iał wspólnika, k tóry  s ta ł na  przeciwnym 
rogu ulicy, zaś na widok wywiadowców sko­
czył do przejeżdżającego samochodu i zbiegi

OKRADZENIE WAGONU
Na dw orcu Głównym, z wagonu M iędzy- niki — z literam i W. L. na ogólną sumę 1154 

narodowego Tow. W agonów Sypialnych, 
skradziono prześcieradła, pow łoczki i ręcz-

K R O N I K A
STAN POGODY.

Po pochmurnej i burzliwej nocy, rankiem 
dn, 15 lipca w całej Polsce zapanow ała po­
goda słoneczna i ciepła, o umiarkowanem 
zachm urzeniu i w iatrach zachodnich. Je d y ­
nie w wileńskiem było jeszcze pochmurno, 
ale rów nież z przebłyskam i słońca. Tem pe­
ratury, jakkolwiek niższe niż w dniu wczo­
rajszym, były wysokie.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: W  całym kraju pogodnie i cie­
pło przy umiarkowanych, potem  słabszych, 
w iatrach zachodnich.

Pobór, We w torek, 9 b. m„ w lokalu przy 
ul. Dobrej 72, odbędzie się pierw sze w tym 
miesiącu dodatkow a komisja poborow a dla 
poborowych, zam ieszkałych w kom isarjatach 
1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26, podlegających P. K. U. 
Nr. 1, na k tó rą  winni staw ić się wszyscy ci 
poborowi, którzy obowiązku tego do tąd  z 
jakichkolw iek powodów nie dopełnili.

KOMUNIKAT
f^sięgarni R  obotniczejj

w W arszawie 
ul. W arecka Nr. 9, tel. 229-70.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Sala dobrze wentylowana. 
Początek o godz. 630.

Milczące usta
W  rolach głównych: M o n a  M a r te n s -  

a o n  i  F r e d  L. L e r s c h
Wł. b. „Quo Vadis". Nadprogram: 

1) Pszczoły, 2) Komedja.

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł. 

S e a n s e  p o p u la r n e .
Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

CASINO N o w y  Ś w ia t  5 0
Początek o godz. 6-ej.

P ikantna komedja. upajająca szampań­
skim humorem p. t.

i

W rolach głównych:
piękna XENIA DESNI

oraz jak zwykle niezrównani
JACK TREVOR R. A. ROBERTS 

i HERMAN PICHA.

„ s ł o f i c rK I N O-R E W J  A
B ie la ń s k a  5 .

Pocz. w dnie powszednie o godz. 6, 
w sobotę, niedzielę i św ięta o godz. 4.30

F i l m  i  r e w j a T
N a  e k r a n ie :

Najpiękniejszy film sezonu

Zmartwychwstanie
w/g powieści nieśmiertelnego 

L w a  T o łs t o j a
W rolach głównycn:

Dolores del Rio, Rod la Roque 
i Hr. Ilja Tołstoj (syn)

N a  s c e n i e :
Rewja atrakcyjna w 10 obr. 

w wykonaniu aktorów operet.-rewjow- 
wych

Ceny biletów: Balkon 1.25, amfiteatr
___________1.75, parte r 2.25.____________

«  NOWY-ŚW1AT 40. 
Początek o g, 4 pp. CAPITOL M arszałkowska 125.

Pocz. o g. 4.30 pp.„PAN
Świetny sportowiec! Niebywały aktor, ulubieniec publiczności

William Desmond w filmie p. Ł

8MI

P ierw szorzęd n y  se n sa cy jn o -a w a n tu m iczy  dram at 
produkH? „Universal".

N a p ierw szy  sea n s c e n y  m iejsc zn iżone: 1 i 2  zł.
~~l— Mim—«iinaf«»rniai himimb— i ■>> im

LITERATURA PIĘKNA.

A rm andy A, Tragedja serc. zł. 6.—
Belmont L. Życie miłosne markizy 

de Pom padur 9.50
C hesterton G. K. Charley Dickens 6.90 
C onrad J. Ocalenie, 2 tomy 15.—
Gorkij. Życie Klima Samgina 12.—
K alpera F. R. Muzycy w anegdocie

i humor muzyczny 3.—
I H asek J , Przygody dobrego w oja­

ka Szwejka podczas wojny świa- 
I towej, t. I Szwejk na tyłach 7.—

Ludwig Z. Syn człowieczy 7.—
M ichaelis K. Gunhild 8.—
M orand P. Lewis i Irena 6.—
N iezabitow ski W . Skarb A arona 7.—
Sinclail U. Boston, t. I 5___
W asserm ann J , K rystjan 7.—

RÓŻNE.

B attaglja R. Dr. Państw o a kartele
koncerny i trusty  7.—

Frankow ska L. U staw a o obowiąz- 
kowem ubezpieczeniu na w ypa­
dek  choroby 8.—

H eydel A, G ospodarcze granice li­
beralizm u i etatyzm u 1.50

Kerkhof B. J . Drogi asfaltow e i 
i smołowe, budow a dróg bitu­
micznych 10.—

K lam er C, Inż. O popieraniu budo- ■< 
wy tanich mieszkań w Polsce i 
zagrahicą 5.—

Pasternak  J . Dr. D ekret P rezyden­
ta  Rzplitej o ubezpieczeniu p ra ­
cowników umysłowych ‘ 8.—

Sądy Pracy, Rozporządz. Prezyd.
Rzplitej z dn. 22.111.1928 w opr.
J. W engierowa 2.40

Steiner R. Dr. Filozofja wolności 8.—
Spraw ozdanie Sejmowej Komisji

Administracyjnej, d ruk  sejmowy
Nr. 570. T eror — K orupcja — O- 
szustwa w yborcze 0.50

Umowa o pracy pracow ników  umy­
słowych, ustaw a z dn. 16.111.1928 'r.

w opracow aniu J . Zagrodzkiego 3.—
Umowa o pracę robotników, ustaw a 

z dn, 16.111 1928 w oprać. S. Szy- 
morowskiego 2.40

U rlopy w ypoczynkowe pracow ni­
ków najemnych, ustaw a z dn. 16
m aja 1922 r. w oprać. S. Rosz­
kowskiego 3___

W ycieczki robotnicze, wy dawn. Ko­
m itetu  Centr. Organ, Mlodz. T.
U. R. Nr. 2 0.80

W ygard J . Dr. Uwagi o lotnictw ie
komunikacyjnem 2___

Życie i p raca  Marji Paszkowskiej 
Księga pam iątkow a pod red. L. 
W asilewskiego 3.—

NOWOŚĆ!!

Kszuro, Śpiewnik młodego robotni­
ka. W ydawn. Komit. Centr. Org 
Młodz. TUR. Nr. 3 080

HIGJENA PRACY
p ióra  n ieo d ża ło w a n ej pam ięci

DR. JÓZEFA ZIELIŃSKIEGO,
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘG ARNI RO- 

BOTNICZEJ, W ARSZAW A, 
W ARECKA 9.

Czasopisma nadesłane
„SCENA POLSKA". W yszedł z druku nr. 

13 „Sceny Polskiej”, organu Związku A rty ­
stów  Scen Polskich.

Na bogato ilustrow aną treść sk ładają się 
następujące artykuły  i rubryki: „Chybiony 
a tak ”, A. Zagórski: „Zwycięstwo aktora", 
A k to r i A utor (Ankieta): Opinje M ieczysła­
wa Frenkla  i M arjusza M aszyńskiego, Fr. 
Freszel: „Z czem musi walczyć artysta  ope­
rowy", H. N.: „Harmonja ruchu", W olna 
mównica: Ignacy Dygas — Odpowiedź o- 
tw arta  Józefow i Munclingrowi. J . Sokolicz- 
W roczyński: „Dwadzieścia lat tem u", „Po 
berlińskich w ystępach „Scali", N.: „Nowe 
eksperym enty w tańcu", c.: „Pow rót na 
scenę wielkiej artystk i: „Kronika: T eatry 
polskie. T eatry  zagraniczne. Z całego Świa­
ta. To i owo, Spraw y ZASP.

Nr. 27 „WIADOMOŚCI LITERACKICH" 
zaw iera artykuł o Polsce, napisany specjal­
nie dla „W iadomości" przez znakomitego 
poetę  niemieckiego D aublera, k tó ry  nie­
dawno był naszym gościem, wywiad ż b a ­
wiącym w Ameryce K. W ierzyńskim, a rty ­
kuł St. Helsztyńskigo „Anglofil Koźmian”, 
dw a studja o dw óch pow ieściach o pisa­
rzach am erykańskich. Melville’u i Dreise- 
rze, recenzje L. Piwińskiego, M. B. Lepec- 
kiego i K. Strom engera, obfitą kronikę za­
graniczną, kronikę tygodniową i recenzje 
teatralne An. Słonimskiego, wspomnienie o 
ś. p. Lecie Czajkowskiej, artykuł St. Kar- 
wickiego na tem at stosunku lite ra tu ry  do 
radja, anegdoty, działy bieżące".

„SZTUKI PIĘKNE". Numer 6 (5-go rocz­
nika) za czerwiec 1929 roku pod redakcją 
prof. W ładysław a Jarockiego. T reść nu­
meru: 1) M alarstw o w ęgierskie — Stefan 
Reti; 2) K ronika artystyczna. Numer zdobi 
30 reprodukcyj w  tekście oraz 1 w ielobarw ­
na rotograw jura z obrazu W ł. Jarockiego: 
„H ucułka"; 1 w ielobarw na autotypja z ob­
razu P. Szinei-M erse’go „H uśtaw ka" i o ry ­
ginalny drzew oryt T. Cieślewskiego (syna) 
„Baptysterjum  we Florencji".

W yszedł z druku Nr. 6 „ECH LEŚNYCH" 
(W arszawa) — czasopisma ilustrowanego, 
poświęconego propagandzie leśnictw a pol­
skiego w śród wszystkich sfer spo łeczeń­
stw a. Obok licznych ilustracyj, zeszyt zaw ie­
ra w treści artykuły: inż, S. Wiesławskiego. 
Klęski entomologiczne, a p tak i owadożer- 
ne, S. Ruśkiewicza: G ranice leśne, J. Kio­
ski: Polskie piśmiennictwo leśne i inne.

NOW A M ONOGRAFJA „MUZYKI". 
„Instrum enty muzyczne". Pierwszy na w iel­
ką skalę pokaz instrum entów  muzycznych 
wyrobu polskiego, zorganizowany w ramach 
Powszechnej W ystaw v Krajowej przez Zrze­
szenie Przem ysłu i Handlu Muzycznego w 
Polsce, dało pochop redaktorow i „Muzyki", 
p. M ateuszowi Glińskiegu, do w ydania sp e ­
cjalnego numeru w formie zw artej m onogra­
fii p. t.: „Instrum enty M uzyczne”.

Przedstaw ia ona w szeregu starannie  o- 
pracow anych przyczynków  naukowych, u- 
t-rym anych w formie jasnej i przystępnej, 
dzieje instrum entów  muzycznych doby dzi­
siejszej, związanych z tradycjam i przeszło-

A d m in is tr a c ja
WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI 

MIESZKANIOWEJ
na Ż oliborzu

przyjm uje prenum eratę „Robotnika"  
i „Pobudki"

P o b u d k a "  t  1.50 ) miesięcznie

z o d n oszen iem  do dom u przed  godz. 
7 -ą  rano.

PUSUJEHV Ł
GRANICZNA 14

(jemy. Fręndzlujemy 
jchusty. S. Keller, M ar­
szałkowska 118. Nowy- 
Świat 37, Nalewki 15 

I Dzika 12, Twarda 24

W s z y s t k ie  s p e ­
c j a ln o ś c i .  P o r a d a ,  

4  z ł o t e .

Ogłoszenia
drobne

Tysiące £%&
żołądka, wzdęcia, kur­
cze. bóle, niestraw 
ność, brak apetytu, 
ogólne osłabienie etc. 
odzyskało zdrowie, 
używając ziółka sław­
nego na cały śwlał 
Doktora Dietla, pro 
fesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Żą-1 
dajcie bezpłatnej bro 
szury p«gzejącej

P i i t e f o n y ,  P o r -
lofony,lnlT ™ ’
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
lagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

Robotnicy
popierajcie 

sw oje  pismo 
codzienne



■T
—  Nie, nie py ta ł.  Czyż jest posłem  w  angielskim p ar la m en c ie ?
—  A nie p y ta ł  czasem kraw iec,  czy nie zam ierza  twój pan  że-
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12 Krzeseł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

—  Stepa-a -n!
Równocześnie zeskoczył na  bok  i zastygł w nader  trudnej po ­

zycji.
—  Step-a-a-n!  — pow tórzy ł Podkolesin, skacza.c po raz w tóry. 

Lecz poniew aż S tepan , stojący tuż obok i odziany w  skórę  lam parta ,  
nie odpow iedzia ł ani słowem, Podkolesin  tragicznie zapyta ł:

—  Czemu milczysz, jak Liga N arodów ?
—  O krutecznego  s trac h a  napędzi ł  mi Cham berla in , —  odpo­

wiedzia ł S tepan , g ładząc skórę.
W yczuw ało  się, że S tepan  zepchnie Podko les ina  n a  dalszy plan 

i sam stanie się główną osobą , ,uwspółcześnionęj" sz tuki.
— No i cóż, czy k raw iec  szyje m a ry n a rk ę ?
Skok. Brzęk m etalowych  krążków . S tepan  z w ysiłkiem s taną ł  

na ręk a ch  i w tej pozycji odrzek ł:
—  Szyje!
O rk ie s t ra  odeg ra ła  po t-pouri  z „Czio-czio-sau". P rzez  cały 

ten  czas s ta ł  S tepan  na rękach . Do głowy u derzy ła  mu krew.
—  Cóż, —  spy ta ł  Podkolesin, —  czy nie p y ta ł  k raw iec,  na  co 

też p o trze b a  tw em u panu  tak iego  dobrego su k n a ? '
S tepan ,  k tó ry  tym czasem  znalazł się * już w ork ies trze  i obej- 

» o w a ł  czule dyrygenta ,  odrzekł:

n ić  się?
— P y ta ł  kraw iec ,  czy nie zam ierza  pan  płacić  alimentów!
Poczem  św ia tło  zgasło i publiczność zaczę ła  tupać  nogami. T u ­

pa ła  tak  długo, aż ze sceny rozległ się głos Podkolesina:
—  O byw ate le!  Zachowajcie spokój! Światło zgaszono umyślnie, 

w y p a d a  ta k  z toku  sztuki. To n iezbędny  w aru n ek  naszej reżyserji.
Publiczność skap itu low ała .  Światfa  nie zapalono  już do końca 

ak tu .  W  zupełnych  ciemnościach grzmiały  bębny. Z la ta rn iam i p rz e ­
szedł p rzez  scenę oddział żo łn ierzy  w  liberji szw ajcarów  h o te lo ­
wych. Po tem , najwidoczniej n a  w ielbłądzie, p rzy jecha ł K oczkąrew . 
W nioskow ać o tern w szystk iem  można było z nas tępu jącego  djalogu:

— Och, p rze raz iłeś  mnie setnie! W  d o d a tk u  w jechałeś  tu  na 
wielbłądzie!

—  Zauważyłeś, pomimo tych egipskich ciemności?
Podczas  a n t ra k tu  aferzyści nas i p rzeczyta li  afisz.

OŻENEK

T ek s t  —  N. W. GOGO LA, w iersze  -  M. SZERSZELAFAM O- 
W A, fo to-m ontaż  — J .  A N TIO CH IJSK IEG O , muzyczna ilustracja — 
H. IW A N O W A .

A u to r  sz tuk i — Nik. SIESTRIN.
R eżyserja  —• Symbijewicz-Syndyjewicz. Światło —■ P laton-P łasz-  

czuk. R ealizacja dźw iękow a — G ałk ina ,  P a łk ina ,  Małkina, C załk ina 
i Załk inda.  C h a rak te ry zc ja  —  p rac o w n ia  Krult.  P e ru k i  —  Tom asz 
Koczura . M eble  —  sk ła d y  F o r t iu b ra sa  p rzy  U m sopogasie im. B a l ta ­

zara. In s truk to r  ak ro b a ty k i  —  Ż orżc t ta  Tyraspolskich . P ra sa  h y d rau ­
liczna pod za rządem  m e n te ra  M iecznikowa.

Afisz złożony i odbity  w szkole F. Z. U. KRUK.
•  ’

  P odoba  się w am ? — spy ta ł  n ieśmiało Hipolit Matwiejewicz,
—  A w am ?
—  Bardzo interesujące , tylko S tepan  dziwny jakiś,
—  A mnie n ie podoba  się, — rzek ł  Ostap, —  zw łaszcza to, że 

r reb le  ich pochodzą z jakiejś p racow ni W ogopasa .  Czy nie przerobili 
oni czasem naszych  k rzese ł  na  swoją m odłę?  >

Obaw y te  okaza ły  się p łonne. Na począ tku  drugiego ak tu  m u­
rzyni w cy lindrach  wynieśli na  scenę w szys tk ie  cz te ry  krzesła.

Największe za c iekaw ien ie  na  widowni w zbudziła  scena sw atów . 
W  chwili, gdy n a  p rzeciągniętym  przez  ca łą  salę d ruc ie  zaczę ła  spusz- j 
czać się Agafja T iechanow na ,  s traszliw a o rk ie s t ra  H. Iw anow a naro-^ 
b iła  tak iego  hałasu ,  że chociażby  w sk u te k  tego pow inna  by ła  A gaf ja  
T iechanow na  spaść n a  zgrom adzoną publiczność. Lecz Agafja t r z y ­
m ała  się na  scenie wyśmienicie. M ia ła  n a  sobie cielisty  t ry k o t  i m ę ­
ski cylinder. Balansując zieloną p a ra so lk ą  z napisem : , ,Ja  cncę Pod- 
kolesina’Y —  szła po drucie, i wszyscy widzieli b ru d n e  jej stopy:.
Z dru tu  zeskoczyła  w pros t  na  krzesło . R ów nocześn ie  wszyscy m u rzy ­
ni, Podkolesin, K oczkąrew  i sw a tk a  w  stroju m aszynisty  zrobili k a r ­
ko łom ne .salto. N astępnie  wszyscy odpoczyw ali w  ciągu pięciu m i­
nut, dla uk ryc ia  czego ponow nie  zgaszono św iatło .  \

(D. c. n.).

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za/zm ianę 
oiresn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pcwy,żcł6
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny M ARJAN MURAWSKI, . W ydawca RADA NACz,ELN
Odbito w d ruk , , . .R obo tn ika"  W a re c k a  1

PROJEKT NOWEGO GMACHU LIGI NAR0D0W
W GENEWIE

W edług  o s ta teczn ie  przy ję tego  p r o je k tu  nowy gmach Ligi N arodów  będzie się 
p rz e d s ta w ia ł  b. e feY ow nie .  W  środku  będzie się mieściła w ie lka  sala p o s ie ­

dzeń, w p raw em  skrzydle  bibljoteka, a w lewem  sala konferencyjna.

Skarby Morza Martwego

STATEK NIEMIECKI W PORCIE ANGIELSKIM

Olbrzymi parow iec  n iem iecki „ B re m e n "  zos ta ł w ykończony  w  dokach  S o u t­
h am pton  (Anglja), gdyż dok ham bursk i  n ie mógł pomieścić  obok  w ielk iego  

s ta tk u  „E uropa"  rów nież  i „B rem en" o pojemności 46.000 ton.

« W

T E A T R  i  M U Z Y K A
Dziś a) teatrach miejskich

W P a les ty n ie  znajduje się w ielk ie  jez ioro  
tn a n e  nam  z Biblji jako „M orze Słone"  
(„Jam  H am ełach"). „M orze" to  n iem a ż ad ­
nego p o łączen ia  z m orzem  Śródziem nem , 
C zerw onem  lub o ceanem  Indyjskim , tw o ­
rząc zam k n ię tą  całość . D ługość jego wynosi 
46 m il, a  p rz e c ię tn a  sze ro k o ść  8 i p ó ł mili. 
N ajw iększa jego g łębokość  dochodzi do  1300 
stó p , a le  ty lko  w części pó łnocnej, bo  p o ­
łudn iow a część  jest p ły tk a  i na jw iększa  g łę ­
b o k o ść  w ynosi tam  od 3 do  12 stó p .

D aw niejsze legendy  głosiły , że „M orze 
S ło n e"  p o w sta ło  po  zniszczen iu  Sodom y i 
G om ory, a le  b ad an ia  p rz ep ro w ad zo n e  w  o- 
s ia tn ic h  la ta ch  „ tw ie rd zen ia"  te  oba liły . W 
każdym  razie  p ew n e  jest, że k ied y ś w d a le ­
kiej p rzesz ło śc i sam o tn e  to  na  lądzie  jezio­
ro by ło  częścią  w ie lk ich  w ód i łączy ło  się  
t  M orzem  C zerw onem . O becn ie  do  m orza 
tego  w p ad a  św ię ta  rz ek a  Jo rd a n  i sze reg  
rz ec ze k  pom niejszych.

W  czasach  now o ży tn y ch  nazw ano  to  je ­
z ioro  „M orzem Martwem" i ta  nazw a już 
po zo sta ła .

N iew ielk i ten  szm at w ody, zw ró cił w o- 
a ta tn ic h  czasach  na s ieb ie  uw agę n ie ty lk o  
h is to ry k ó w  i p rzy ro d n ik ó w , a le  i k a p ita li­
s tów . B ad an ia  bow iem  w y k azały , że n a  d n ie  
„Morza M artwego" znajdu ją  się w o lb rzy ­
m iej ilości b o g ac tw a  chem iczne, a  m ian o ­
w icie p o taż  i zw iązk i po tażo w e . W arto ść  
tych n a tu ra ln y c h  p ro d u k tó w  chem icznych,

fab ry k o w an y ch  w cudow ny sp o só b  p rzez  
p rzy ro d ę , p rzed staw ia  się  w edług  obliczeń 
w zaw ro tn e j sum ie try ljo n a  d o laró w  (trzy ­
k ro tn a  w arto ść  cały ch  S tan ó w  Z jednoczo­
nych!)

P o k ład y  p o tażu  Znajdują s ię  rów nież  w 
innych  częśc iach  św ia ta , a le  w ydobyw anie  
jest tru d n e , często  kosz t jes t tak  w ielki, że 
p ro d u k c ja  n ie o p łaca  s ię . Z upełn ie  inaczej 
p rz ed sta w ia  się  sp ra w a  z „Morzem Mar­
twem", e k sp e rc i bow iem  tw ierd zą, że p o ­
k ład y  p o tażu  ła tw e  są  do  ek sp lo a to w an ia , 
w łaśn ie  d la teg o , że w oda ta  nie jes t p o łą ­
czona z innem i m orzam i lub oceanem .

K olosalne  te  b o g ac tw a  o ile tw ierd zen ia  
ek sp e rtó w  są  śc isłe , z ab ierze  p rz ed e  
w szystk iem  Anglja, k tó ra  o d eb ra ła  
T urcji n a jb ardzie j w a rto śc io w ą  część  Azji. 
O k o ncesję  zab iega ją  p o zatem  „ tru s ty "  a- 
m ery k ań sk ie , k tó ry m  p o taż  jest p o trzeb n y  
d o  przem ysłu . Z a in tereso w an i są  rów nież 
N iem cy i F rancuzi, k tó rzy  obecn ie  k o n tro lu - 
ią p ro d u k c ję  p o taż u  w  E urop ie  i P o łu d n io ­
wej A m ery ce . Na ek sp lo tac ji „Morza M art­
wego" m oże p o zatem  sk o rz y sta ć  ca ła  ludz­
kość, gdyż p o taż  jest p o trze b n y  d o  w y ra ­
b ian ia  sz tu czn y ch  naw ozów  d la  ro ln ic tw a, 
a  p o k ład y  w „Morzu M artwem" są  ta k  o l­
b rzym ie, że w y s ta rczy ły b y  n a  podw ojen ie  
lub p o tro jen ie  p ro d u k c ji ro lnej na  naszej 
ziem i, oczyw iście o ile k ap ita liśc i —  ce lo ­
wo, d la  tfelów sp ek u lacy jn y ch  — nie o g ra ­
n iczą  produkcji.

ZE SPORTU
KALENDARZYK DZISIEJSZYCH ZAW O ­

DÓW SPORTOWYCH.

Dziś odb ęd ą  się  n astęp u jące  im prezy 
sp o rto w e:

B oisko Legji: godz. 15.30 M arym ont U — 
G w iazda  II, godz. 17 G w iazda — M arym ont.

B oisko AZS: godz. 15.30 H ak o ah  II—H u ­
rag an  II, godz. 17 H ak o ah  — H uragan.

Boisko 36 pp. godz. 15.30 M ara to n  —  G łu ­
choniem i, godz. 17 G w iazda —  KKM P.

Boisko Skry: godz. 16 drugi d z ień  robotni­
czych m istrzostw lekkoatletycznych .

P ływ aln ia przy  ul. Ł azienkow sk ie j: godz. 
15 p o c zą te k  p ły w ack ich  m is trzo stw  A rm ji 
z udzia łem  Szrajbm ana, K uncew icza, Sm ol­
ki, B erdyńsk iego  i R iterm ana.

Lakal Skry: godz. 20 m ecz b o ksersk i S k ra  
— V arsovia. W  program ie  8 w alk.

KLUBOWY BIEG KOLARSKI SKRY NA 25 
KLML.

W  niedzielę  na tra s ie  Ja b ło n n a  - Nowy 
D w ór o godzinie 10 rano, odbędzie  się  
k lubow y bieg  k o larsk i S k ry  na 25 kim. d la  
zaw odn ików  n ielicencjonow anych .

PROGRAM  ZAW ODÓW  LEKKO - ATLE­
TYCZNYCH O MISTRZOSTWO  

W RSKO.

D ziś o godz. 16 (4) na  bo isku  Skry , o d b y ­
w ać  się  b ęd z ie  d rug i d z ień  zaw odów  o m i­
strz o stw o  WRSKO. W  p rogram ie  znajdują 
się  konk u ren cje :

100 m tr. pó ł lin a ł 60 m tr. kob. p rzedb ieg  
sk o k  w  zw yż m ężczyzn  i ko b ie t, 4X100 m tr. 
m ęsk ie  p rzedbieg i, 4X75 m tr. kob iece , 200 
m ir. m ęskie, 1500 m tr., rzu t k u lą  k o b iet, 
4X100 m tr., finał, rzu t oszczepem  m ęż., 500 
m tr. kob., 400 m tr. finał.

ZNICZ —  ŻYRARDOW IANKA 4:3 (1:1).

Zaw ody o m is trzo stw o  kl. B ro zeg ran e  w 
P ruszkow ie  pom iędzy  Zniczem  a Ż yrardo- 
w ian k ą  zak o ń czy ły  s ię  zw ycięstw em  ro b o tn i­
czej d ru ży n y  4:3 (1:1). B ram ki d la  Z nicza 
pad ły  ze s trz a łó w  M achały  (2) i L ew an d o w ­
sk iego  (2). W  p rzedm eczu  zw ycięży ł rów nież 
Znicz II 7:1 (2:0).

^ A W O D Y  PŁYW ACKIE.

W  d n iach  6 i 7 lipca  r. b . od b ęd ą  się 
na stad jo n ie  p ływ ack im  Polsk iego  Z w iązku 

'P ły w ack ieg o  — zaw ody p ły w ack ie  o m i­
strzo stw o  A rm ji i tu rn ie j w a terp o lo  o m i­
s trz o s tw o  W arszaw sk ieg o  O kręg. Z w iązku 
P ływ ackiego . P rogram  zaw odów  obejm uje: 
100 m tr. sty lem  klasycznym , 400 m tr. s ty ­
lem  dow olnym , 1000 m tr. sty lem  dow olnym , 
50 m tr. w ubran iu , 25 m tr. w u b ran iu  z k a r a ­
binem  4X50,

ŁAŃCUCH PRASOWY 
Na wysłanie  zawodników 

do Norymbergji
Tow. W apiński składa 5 zł. i w zyw a tow. 

tow . Porczka M iecz, i Rancewicza.
Ob. Fajnsztejn Tad. sk ła d a  5 zł. i w zyw a 

inżyn iera  R oscnsteina M ichała.

Ob. O lechow ski sk ład a  5 zł. i w zyw a do 
w p łacen ia  w iększej sum y ob. d y r. Czajora 
A lojzego i ob. Pryw era Marjana.

R. T, S. „W idzew" Łódź sk ła d a  30 zł. 
i w zyw a RKS, „W idzew" Kraków do 
w p ła ce n ia  tak ie j sam ej sum y.

Robotnicy popierajcie 

swoje pismo codzienne

Wielki
o 8 w. „ V e rb u m  N ob ile  i b a le ty

„ K u p a ła "  i „ W e s e le  n a  w s i"
Narodowy

o 8 w. „ A d w o k a t  i r ó ż e "

Letni
o 8 w. „ W  c z e p k u  u r o d z o n y "

Teatr A teneum  (ul. C zerw onego  K rzyża 
20). Z pow odu  w yjazdu zesp o łu  na  K resy  
W schodnie , p rz ed sta w ien ia  o dw ołane  aż d o  
następ n eg o  kom unikatu .

Teatr W ielki. Dziś o p e ra  „V erbum  N ob i­
le" oraz  b a le ty  „K u p ała"  i „W ese le  n a  wsi'

W  n iedzielę  p o w raca  na afisz o p e ra  Że­
leńsk iego  „B alladyna". W  roli ty tu ło w ej w y­
s tą p i gościnnie p . W an d a  P o ra j-W e rm iń sk a , 
K irko rem  zaś będ zie  p. Ignacy Dygas.

Teatr N arodow y. Dziś „A d w o k a t i ró że" .
Teatr Letni. Codziennie „W czepku uro­

dzony".
Teatr Polski: C odziennie B e rn a rd a  Sha- 

w a „W ielk i K ram ",
Teatr M ały gra  codzienn ie  „Śluby p a n ie ń ­

sk ie".
T eatr „Mignon". Dziś i d n i n a s tęp n y ch  

„G w ałtu ! 40 sto p n i pow yżej zera".
O peretka L. M essal, ul. M arszałk o w sk a  

114. Dziś i codziennie  „B oska noc".

Teatr „M orskie Oko", Ja sn a  3. R ew ja p. 
t. „W arszaw a  w k w ia tach " .

Teatr „Qui Pro Quo". G ościnne  w ystęp y  
te a tru  rew ji „G ong" Dziś rew ja  „T ili-B om ".

Rewja w  O grodzie „Bagatela". R ew ja w  2 
częśc iach  p. t. ,,M iss B ag ate la" .

„Praha —  W arszawa". Za k ilk a  d n i .ro z p o ­
czyna  gościnne w ystęp y  w  te a trz e  p rzy  ul. 
B ielańsk iej 5 zesp ó ł rew jow y  sto licy  Czech. 
W  d n iu  9 b. m. odbędzie  się p rem jera  r e ­
w ji „P ra h a  —  W arszaw a".

Z D oliny Szwajcarskiej. Dzisiejszy k o n cert 
o rk ies try  F ilharm onji w  D olinie S zw a jca r­
skiej pośw ięcony  będ zie  m uzyce p o pu larne j. 
D yryguje p . K. W iłkom irsk i, a  so lis tk ą  b ę ­

d z ie  d o sk o n a ła  sk rz y p ac z k a  p. Liii H akow - 
sk a . P o  k o n cerc ie  godzina h um oru  w  w y k o ­
nan iu  pp . R ap ack ie j, F a liszew sk iego  i  Or- 
w ida, p o p is  b a le tu  K. L obojki, o raz  tań ce  
so low e Iren y  U rbańsk iej.

l  WCZORAJSZEJ G1EŁD9
D ew izy N ew  - Y o rk  no to w an o  8.90 T ra n -  

zakcje  kab lem  N ew -Y ork  m iędzy  b an k am i 
p rzep ro w ad zan o  na  892 zł. za 100 d o la ró w . 
Z d ew iz  eu ro p ejsk ich  6łab6zy L ondyn, inne 
zm ian nie u jaw niły . W  o b ro tac h  m ięd zy b an ­
kow ych  p łaco n o  za  d ew izy  G d ań sk  172.93, 
a za dew izy  B erlin  212.37, N a ry n k u  p r y ­
w atnym  d o la ry  8.88 i 1 ^ , ru b le  z ło te  4.58 
i Y \t cze rw o ń ce  so w ieck ie  1.78 do laró w .

N a ry n k u  akcy jnym  ten d e n c ja  n ie jedno li’ 
ta, o b ro ty  w iększe. P o d n io sły  się: B an k
P o lsk i z 159.00 n a  160.00 i S ta rac h o w ice  z 
25.50 na 26.50. Z p o ży czek  państw ow ych ' 
o b n iży ła  s ię  4 p ro c . P rem jow a P o ży czk a  In 
w esty cy jn a  z 105.75 na 105.00, n a to m ias t 5 
proc. P rem jow a Pożyczka , D o la ro w ą, pod-
n iosła  się  z 58.00 na 59,50. W  ̂ dziale  listów 
zas taw n y ch  p odn iosły  się 8 p ro c . L. Z. m  
W arszaw y  z 67.50 na  67.75, inne n a tom iast 
zm ian nie w y k azały .

W  p o p o łudn iow ych  ooro tach  p o zag ie łd o ­
w ych  n o tow ano : B ank  F o lsk i 160.00, S ta ra ­
chow ice 26.25, M odrzejów  2500, L ilpopy 
28.50, W ęgiel 67.00, O stro w ieck ie  79.50, Ży­
ra rd ó w  11.00.

Zakopane
Pensjonat „ G e n c j a n a "

we w łasnym  zarządz ie  
H A L I N Y  P I O T R O W S K I E J  

u lica  C hałubińskiego 
(najlepszy pu n k t Z akopanego).

Słoneczne pokoje, werendy, duży ogród, 
smaczna kuchnia domowa,
D ziennie 10 do 12 z ło tych.

Zgłoszenia zaraz.

UJĘCIE ZUCHWAŁYCH RABUSIÓW
N ocy w czorajszej p rzez  m ost ks. P o n ia ­

tow skiego, od  s tro n y  P rag i jefehał fu rm an ­
k ą  n a  ta rg  do  W arszaw y , ro ln ik  ze  w si Ł a ­
ziska, S tan is ław  K ró lak . G dy m inął on m ost 
i znalaz ł się na  w iadukcie , d o  w ozu d o sk o - 
czy ło  nagle 5-ciu d rab ó w , k tó rzy  na oczach  
p rzerażo n eg o  K ró laka, zaczę li rab o w ać  mu 
k o b ia łk i z serem , m asłem , jajam i, śm ietan ą  
i t. d. W ieśn iak  oprzy tom niaw szy  nieco z 
nag łego  p rz es tra ch u , zaczą ł w zyw ać pom o­
cy. W ted y  rabusie  rozbiegli się  na w szyst­
kie s tro n y . N a k rzy k  n a p ad n ię teg o  nadb ieg ł

ZAB0JSTW0
W czoraj w p o łudn ie  do m ieszkan ia  28-let- 

Uiej S tan is ław y  M atusk iej, p rzy  ul. Z ąbkow - 
sl-.iej 18-20 p rzy szed ł k o ch an ek  jej, 47-letn i 
S te fan  S tęp ień , k tó ry  n iedaw no  opuścił w ię ­
zienie, po odbycifi k a ry . M atu sk a  oznajm i­
ła  mu, iż z nim  zryw a. Na tym  tle  w yn ik ła  
sp rzeczk a . W ted y  S tęp ień  w yjął z zan ad rza  
duży nóż rzeźn iczy  i z ad a ł sw ej kochance

z p om ocą  p e łn iący  słu żb ę  na  m oście  post. 
R osłoń, k tó ry  2-ęh z u c iek a jący ch  u jął, i 
p rzy p ro w ad z ił d o  k om isarja tu . T am  o k a za ­
ło  się , że są  to : 2 3 -le tn i M arjan  W rzosek , 
lo k a to r  „C yrku", w ie lo k ro tn ie  k a ran y  już 
za k ra d z ież e  i 19 razy  no to w an y  w  u rz ę ­
dzie  śledczym , oraz  — 20-letn i M ieczysław  
S tankow sk i, 4 razy  k a ran y  za  k rad z ieże  i 
10 razy  n o to w an y  w  u rzęd z ie  śledczym . O - 
bydw u rzezim ieszków  p rzek azan o  d o  d y - 
spozycjji sąd u  grodzkiego.

k ilk a  ciosów . Je d e n  z nich  tra fił w se rce . 
M a tu sk a  zm arła  p rz ed  p rzybyciem  lek a rza  
Pogo tow ia . Z abójca  rzucił się  do  ucieczki, 
lecz na  w szczę ty  p rzez  lo k a to ró w  alarm , 
zo sta ł p ochw ycony  p rzez  post. A nton iego  
G adom skiego. Z abójcę  p rzep ro w ad zo n o  do 
15-go k om isarja tu , a n a s tęp n ie  do  u rzęd u  
śledczego . «


